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NARÓB NIEMIECI il BUNTUJE SIĘ B K p .
n r z e c f w  4 0  H it l& r o

B erlin . P A T . —  Z M on ach iu m  d o ­
n o szą , iż w y d a n o  tan i ty m c za so w y  z a ­
k a z  n o sze n ia  u n ifo rm ó w  p rzez c z ło n ­
k ó w  ta m te jsz y ch  o d d z ia łó w  sztu rm  j 
w y c h . Z ak az ten  p o ro ś t a r  w  z w ią z ­
k u  z szereg iem  sc y sy j, d o  k tórych  d o ­
sz ło  n ied a w n o  w  tym  m .cśeK  m ędzy  
u m u n d u r o w a n y m i cz ło n k a m i S. A ., a 
p o zo sta łą  lu d n o śc ią . G łów n ym  flem  
ty c h  sc y sy j  b y ły  sp ra w y  re lig ijn e , w o ­

bec niewątpliwie nieprzychylnego sta­
nowiska katolickiej ludności Bawarii 
do różnych zarządzeń i wystąpień an­
tykościelnych.

Charakterystyczne jest, iż jednocze­
śnie organ szturmówek „S. A. Mann“ 
w dłuższym artykule uskarża się, żc 
właśnie w Monachium, „które jest sto 
lieą ruehu“, liczni mieszkańcy „przez 
inercję44 zamiast witania się przez

28 dzieci padło ofia;ą
katastrofy autobusowej

K r ó l e w i e c .  PAT. ■ Z Kowna dono- 
szo W  okolicach U ciany na Litwie, 
w yóarzyła się ka tas tro fa  autobusow a, 
k tó re j o fiarą  padto  28 dzieci. Z au to ­
busu ciężarow ego, wiozącego około 90 
dzieci, oderw ała się boczna przegroda

i p raw ie wszystkie dzieci w ypadły  na 
ziemię. Wiele dzieci po łam ało  sobie 
ręce i nogi, reszta  odniosła inne cięż­
kie obrażenia. 28 dzieci odw ieziono 
do szpitala.
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Pofa iii; komisarza policji
Paryż. PAT. —  W yścigi konne w grudę, gdyż w ystartow ał o k ilka chw il 

M arsylii zostały przerw ane na sku tek  w cześniej, niż inne konie. D em onstran  
d e  m o n s t r a c j i  publiczności, k tó ra  zala- ci pobili kom isarzu policji, k tó ry  u- 
ła  to r wyścigowy, p ro tes tu jąc  przeci- siłował usunąć publiczność z to ru , ja  
w ko p rzyznan iu  1-szej nagrody konio  j rów nież zdem olow ali szereg urządz, Ł. 
v i P asto ra le"  T łum  zaczął dom agać j i podpalili kasę to talizatora. Na sk l- 

się zw rotu  staw >k. tw ierdząc, iż „Pa- tek  tych incydentów , wyścigi zostały 
slo ra le"  niesłusznie zdobył 1-szą na- I przerw ane.

Nowe etaty nauczycielskie
W  zw iązku z przeprow adzaną re to r  

m ą szkolnictw a, polegającą na  ̂ vo- 
rzeniu liceów, zw iększona będzie w 
nadchodzącym  roku  szkolnym  liczba 
etatów  nauczycielskich. W  r. 1937—38 
przybędzie 2000 now ych etatów , w ro 
ku następnym  zaś około 4000 etatów .

Absolwenci liceum  będą m ieli p ra ­
wo w stępow ania na wyższe uczelnie. 
Nie jest jednakże w ykuczone w prow a­

dzenie pew nych egzam inów uzupeł­
niających. Poza tym  przew iduje się 
ustanow ienie stypendiów  dla uczniów  
liceów.

Min. W R. i OP. opracow uje za rzą­
dzenie w spraw ie now ei organizacji 
inspekcji w szkolnictw ie. Dotyczyć o- 
no będzie inspekcji adm in istracy jnej 
w ładz szkolnych pierw szej i drugiej 
instancji.

Sędzia skarży adwoKata
Na w okandzie krakow skiego  sądu 

karnego  zna jdu je się proces przeciw  
mec. dr Ju lianow i H arbuttow i, m a ją ­
cem u kancelarię  w K rzeszow icach, a 
zam ieszkałem u w K rakow ie, który 
stoi pod zarzutem  w ystępku z a rt. 143 
a m ianow icie, zarzucił sędziem u dr 
Jo leńsk iem u czyny k a ran e  w drodze 
sadow ej i dyscyplinarnej oraz jest o- 
skarżony  o zniesław ienie. O skarżony 
adw. H arb u tt w niósł o pow ołanie na 
i ozp awę w charak terze  św iadków  m. 
in. m in is tra  spraw iedliw ości G rabow ­
skiego, prezesa sądu apelacyjnego Sa­
wickiego, b. p rezesa P arylew icza i in. 
W iększość . /cl. wniosków  na niejaw -

R zym . PAT. —  W  czasie lo tu  noc­
nego spadł na  ziem ię w pobliżu Hip- 
podrom u C apannelle tró ju io to row iec 
w ojskowy. Załoga złożona z 5 osób 
poniosła śm ierć.

W alencja. PAT. —  Pod Gieza w 
prow incji M urcia w ydarzyła się k a ta ­
strofo  kolejow a, m ianow icie pociąg 
najechał n a  zjeździe na ciężarow y sa­
m ochód wojskowy. Jest wiele ofiar.

nym  posiedzeniu została załatw iona 
odm ownie. N atom iast sąd postanow ił 
p rzesłuchać w charak terze  św iadka 
prezesa sądu okręgowego w Krakowie 
d r S cheuringa i in. Sędzia Joleński 
wnosi o powództw o cyw ilne w wyso­
kości 15.000 zł.

„Heil Hitler**, m ówią przeważnie 
„Gruess Gott“. „S. A. Mann44 zwraca 
również uwagę, że niektórzy kupey 
uciekają się do wymówki, żc nic m o­
gą przecież przyjmować cudzoziem  
ców okrzykiem „Heil IJitlcr44. Po o- 
strym skrytykowaniu tego argumentu 
organ „S. A.“ wyraża oczekiwanie, że 
już w czasie najbliższym „będzie m o­
żna odróżnić w Monachium po pozdro 
wieniu kupca niem ieckiego od Żyda, 
łotra lub tępego głupca4*.

Okazuje się, że „niezdobyta forte­
ca44, o której tyle prawił Gocring, za­
czyna drżeć w posadach.

Ludność niemiecka ma już duść „hi 
tlerowskiego44 boga!

NIEMCY CZYNNIKIEM, KTĆIO 
SPOWODOWAŁ ZERWANIE ROKO­

WAŃ POLSFT I AUSTRItJ. .

(Tel. wł.). - A ustriacko-polskie ro ­
kow ania handlow e, k tó rych  głównym  
zadaniem  było uregulow anie spraw y 
dowozu węgla polskiego do A ustrii, 
zostały zerw ane, pogodzenie bowiem  
sprzecznych stanow isk delegacji po l­
skiej i au striack ie j okazało się n iem o­
żliwe.

Czy nr kiem , u tru d n ia jący m  ko m ­
prom is, jest T rzecia Rzesza, p ragnąca 
w szelkim i sposobam i rozszerzyć swój 
stan  posiadan ia  na  austriack im  ry n k u  
węglowym. Delegaci polscy w rócili do 
W arszaw y, by zdać spraw ę z obecne­
go stanu  rzeczy. Czy i kiedy rokow a­
n ia  podjęte będą na  now o —  na razie 
n ie w iadom o.

- O —

„Ankieta „ABC.“ spełniła swą doniosłą 
rolę całkowicie. W zięli w niej udział 
przedstawiciele wszystkich warstw społe­
cznych, stała się potężnym głosem żąda­
nia usunięcia Żydów z armii“.

T jm i słowami kończy swój humorystycz- 
no-krymlnainy żywot sławetna ankieta war­
szawskiego ABECADŁA.

Tak prędko?... Przecie w Polsce jeszcze 
tyle podiorkowatych dlubinosków, począwszy 
od niewinnego wieku ssania matczynej pier­
si — aż po wiek dojrzały lal dwunastu, za­
kupił już piorą i papier, by się wypowie­
dzieć.-

Tylu przecie jeszcze zawiedzionych w swych 
napoleońskich ambicjach, kaprali rezerwy, ty 
In rozżalonych Ocnerowskich generałów  
„niech Pan Bóg-bronl“ z generałem Dowbór- 
Muśnickim na czele... Tylu Janów Tabińskich 
podszywających się uziś pompatycznie a chu­
ligańsko pod skrwawiony mundur „Orląt" 
lwowskich — więc jakże można było zamy­
kać im szpalty tak godnego pisma— gdy na 
łamach jego choicli zbawiać Polskę... ehuć- 
by jeszcze przez iai pięćdziesiąt.

Nie, to nie ładnie, to nie po obywatelsku— 
zaczęło się raz — trzeba było dalej ciągnąć 
wspaniały ten łańcuszek typków spod ciem­
nej gwiazdj — kadydalow na nowych iar- 
gowiczan... Nie, to całkiem nieładnie—

A i nam  przykrość zrobiliście panuw ie, nie 
byle jak ą  — pozbaw iając nas dalszej re je­
s trac ji nazwisk tycli Polaków , którzy  za 
Wbzclką cenę dążą do osłabienia siły obron­
nej państw a.

Czyżby wydarzyło się maleńkie potkniecie 
na małym kamyczku, który nazwaliście „czer 
wonym — masonem?" Czy może mała kom- 
promitucyjka z panem Janem rabińskim7 

A ostrzegałem— a prosiłem: — zostawcie, 
bo się źle bawicie... Nie słuchaliście, gdym  
z serca szczerego radził— Dziś jeszcze was 
żałuję — ale trudno—

Trzeba się było wycofać — bo dychawicz- 
na szkapa, to nie bachmat stepowy.

Gdy przyjdzie Wam ochota do nowej, ró­
wnie wspaniałej ankiety — zawiadomcie nas 
chvćb\ telegraficznie — obiecujemy bezpła­
tną reklamę.

B. REMBOWSKI.

W JUTRZEJSZYM NUMERZE: KOLUMNA LITERATURY I 
SZTUKI. PISZĄ: MICHAŁ CHMIELOWIEC, IGN. FIK. M. SY-

NAL, LECH PIWOWAR.

Hwa posiedzenia
W poniedziałek dnia 19 hm. o gudz. 

16 odbędzie się w Sejmie posiedzenie 
krakowskiej grupy regionalnej posłów  
i senatorów. Tegoż dnia o godz. 19

z j s i z & y ,  z i / a z o T . .
Jak już donieśliśmy, 8 sierpnia od­

będzie się w Krakowie zjazd Legioni­
stów. W  ezasic od 7 do 15 sierpnia °d- 
będzie się zjezd Espcrantystów, 15 
VIII. jest dniem „Czynu chłopskiego** 
—  dniem Święta ludowego. W dniu 
tym —  jak już pisaliśmy —  na tere­
nie całej Polski odbędą się powiatowe 
zgromadzenia i pochody.

W edług ag. „Echo** większych zja 
zdów okręgowych nic będzie. Rów- 
nież na 15 sierpnia Stronnictw Na­
rodowe przygotowuje św ięfo „Cudu 
nad Wisłą*;., O ile poprzednie zjaz y 
mają swoje uzasadnienie, q tyle ob­
chód organizowany przez Str. Naro­

dowe wywołać musi conajm nicj zdzi­
wienie. Kto jak kto, ale endecja w ża­
dnym wypadku nie może mieć prawa 
do organizowania tego obchodu. W  
tym wielkim, bohaterskim wysiłku, 
nazwanego „Cudem nad W isłą4*, brali 
udział wszyscy... prócz endeków, za­
przysięgłych wielbicieli rządów car­
skich... —  Pamiętamy przecież wszy­
scy, jak to najgrubsze „ryby4* endec­
kie uciekały z całym dobytkiem w po­
znańskie...

Jak widzimy, sierpień jest m iesią­
cem zjazdów. W okresie wakacyjnym  
tego roku nic będziemy mogli uskar­
żać się na brak sensacji., (k)

zbiera się Kiub Dyskusyjny posłów i 
senatorów b. uczestników walk o nie­
podległość w związku z mającym na­
stąpić zwołaniem -sesji nadzwyczajnej 
Sejmu, poświęconej sprawie przenie­
sienia prochów marszałka Józefa P ił­
sudskiego.

Ciekawe, kto na posiedzeniu Kiunu 
Dyskusyjnego ujmie w swoje ręce ini­
cjatywę... Jak już donieśliśmy, wice­
marszałek Sejmu płk. Switek-Mieaziń 
ski, który jest prezesem tego klubu, 
wyjechał na urlop... W obce tego ini­
cjatywę obejmą prawdopouobnie po­
słowie i senatorowie ziemi krakow­
skiej, jako ci, którzy zwołania tej se­
sji się domagali! (k)

KRWAWE MANIFESTACJE 
W TUNISIE 

Tunis. PAT. —  W e czw artek po po­
łu d n iu  doszło znow u do m anifestacyj 
na k tórych  15 osób odniosło rany. 

A resztow ano przeszło 10 osób.
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Z  f i n t a
Franco — bez 

odpowiedzi
Pisaliśm y, że wódz rebelii h iszp ań ­

sk iej w ysłał do rządu  angielskiego no ­
tę z żądaniem  u zn an ia  go za stronę 
w oju jącą , grożąc w razie  odm ow y re ­
w anżem , gdy zw ycięży i będzie m iał 
do rozdaw an ia  koncesje. W yraziliśm y 
wów czas m niem anie', że Anglia' nie 
jest przyzw czajona do tego, żeby jej 
grożono i znajdzie stosow ną drogę do 
pouczenia zw ariow anego I  idalga, ja ­
k a  jest różnica m iędzy Anglią a tak im  
generałem .

Nasze p rzew idyw ania zostały nie- 
ty lko potw ierdzone, ale naw et p rze­
wyższone. Na zapy tan ie w  Izbie gm in 
co będzie z no tą  F ran ca , rząd  ośw iad­
czył, że w ogóle nie udzieli na n ią  od­
pow iedzi. To jest k ro k  praw dziw ie an 
gielski: z n ierów nym i nie gada naw et. 
T ak ie j „odpow iedzi" p. generał z pe­
w nością nie p rzechow a w sw vm  a l­
bum ie d la p rzek azan ia  potom ności.

W  ogóle pod wTzględem  politycz­
nym  rebelii nie pow odzi się —  o w oj­
skow ym  położeniu  nie piszem y, gdyz 
jest n iejasne i niezdecydow ane. P ra ­
wie rok F ran co  już w oju je i tym  cza­
sie zyskał ty lko dw óch przyjaciół: 
M ussoliniego i H itlera . To w idocznie 
nie w ystarcza, jeżeli usiłu je  prośbą 
i groźbą pozyskać Anglię —  jak  w i­
dzim y —  bez sku tku . Od F ran c ji też 
dostaje, cięgi —- co robić? Ano, dalej 
niszczyć w łasną Ojczyznę.

Papież nie uznaje 
„paragrafu aryj­

skiego"
Czeskie pism o kato lick ie  „Lidove 

L isty" donosi, że papież zam ianow ał 
k ilku  uczonych żydow skich i p ro te ­
stanck ich  członkam i Akadem ii p ap ie ­
skiej. W  kom entarzu  do tych n o m in a­
cji S tolica A postolska w yjaśn ia, że 
chcia ła  podkreślić, że zdolność docie­
rania do prawdy w nauce i religii jest 
darem boskim, powierzonym  całej 
ludzkości bez różnicy rasy, religii czy 
światopoglądu.

U nas dzieje się przeciw nie: rob i się 
różnicę w rasie  i religii, czyli zap ro ­
w adza się „p a rag ra f a ry jsk i"  nie ty l­
ko w cechach czy stow arzyszeniach  
kupieckich , ale i w stow arzyszeniach 
naukow ych  Nasi antysem ici w idocz­
nie lepiej na tym  się zna ją niż papież.

D odajem y, że w łaśnie w tych dniach  
do k o m isaria tu  rząd u  w W arszaw ie 
w płynęło podanie Zw iązku lekarzy  i 
innych  stow arzyszeń czy organizacji, 
o zatw ierdzenie now ego s ta tu tu  już 
z „p a rag ra fem  ary jsk im " Ze w zględu 
n a  zasadnicze znaczenie tej spraw y, 
ko m isaria t postanow ił p odan ia  odstą­
p ić  m in isterium  spraw7 w ew nętrznych  
do  załatw ienia. Zdaje się, że za tw ier­
dzenie nastąp i, ale w innym  brzm ie­
niu. M ianowicie nie m ożna w s ta tu ­
cie um ieścić przepisu , że Żydzi nie 
m ogą należeć, ty lko że m ogą należeć 
w yłącznie Polacy-aryjczycy.

Jak  nie kijem , to pałką.

TYLKO JEDNA SESJA SEJMOfe A?
K rak ów , 16 lipca.

W obec zała tw ienia za ta rgu  w aw el­
skiego, p ism a, k tó re  są, albo udają , 
że są dobrze po in form ow ane tw ierdzą 
że będzie tylko jed n a  sesja nadzw y­
czajna tzw. śląska i że sesja ta  zosta­
nie o tw arta  20 bm.

Kto m oże tak ie  in fo rm acje  sk o n tro ­
low ać? Przecież an i cyw ilna kan ce la ­
ria  gabinetow a ani b iu ro  p rezydialne 
prezyd ium  Rady m in istrów  nie będą 
się dzieliły z dzienn ikarzam i tego ro ­
dza ju  w iadom ościam i, k tó re  —  zanim  
zostaną fo rm aln ie  ogłoszone —  stano  
wrią ta jem nicę państw ow ą. Ale czego 
nie m ożna au ten tyczn ie  w ypenetro- 
w ać to m ożna w ykom binow ać w b a r 
dzo p rosty  sposób. Każdy przecież 
wie, że jed n a  sesja — ta  z in icjatyw y 
poselskiej —  jest już n ieak tu a ln a , co 
więc szkodzi w ykom binow ać, że bę­
dzie ty lko jedna? Jeżeli się spraw dzi, 
dzien ik  ów będzie m iał m ark ę  dobrze 
poinform ow anego; nie spraw dzi się —  
kto go pociągnie do odpow iedzia lno­
ści? T ak ie j instancji nie ma.

P rzy jm ijm y  jednak , że ta  kom bi­
nac ja  m a podk ład  realny . Po co m ia­
łyby być zw ołane dw ie sesje, kiedy 
orędzie p. P rezyden ta  R zplitej —  pod 
staw a ob rad  Sejm u —  m oże objąć kil 
k a  sp raw  ,choć różnej treści, razem ? 
Jest to tym  bardzie j p raw dopodobne, 
ileże po z likw idow aniu  za ta rgu  w a­
welskiego nie m a w łaściw ie —  prócz 
śląsk iej —  żadnej sp raw y  tak  pilnej, 
że dla n iej trzebaby  aż nadzw yczaj­
nej sesji.

Rozum  więc i w zględy p rak tyczne 
uzasad n ia ją  zw ołanie jednej tylko se­
sji. Będzie ona bardzo  uproszczona, 
poniew aż sp raw a  śląska nie m oże an ’

podlegać dyskusji, an i być przez po­
słów lepiej zrozum ianą niż przez rząd. 
Bezw zględnie m ożna suponow7ać, że 
ten  i ów poseł zechce spróbow ać bo- 
»aj naw iasow o po trąc ić  o za targ  w a­
welski, od czegóż jed n ak  p. Car jest 
m arszałk iem ? W  tym  w ypadku  naw et 
jego ku n sz t in te rp re ta to rsk i byłby nie 
po trzebny  —- regu lam in  obow iązuje, 

M ożna z m niej w ięcej dużą pewno- 
ścąi p rzy jąć, że nie ty lko  op in ia  p u ­
bliczna ale i posłow ie są zadow oleni 
z takiego obro tu  spraw y. Posłow ie 
m ogą w praw dzie m ieć p rzy k re  uczu­
cie, że jedyna ich p róba  zw ołania se­
sji z ich in icjatyw y nie pow iodła się, 
ale te żale schow ają dla wyższego in 
teresu  publicznego.

W  rezu ltacie  będziem y m ieli spo­
kojne lalo  aż do —  następnego jak ie ­
goś incydentu . Kto m oże wiedzieć, na 
jak ie  pom ysły ludzie m ogą jeszcze 
w paść? Sejm  polski nie jest ani par 
lam entem  francusk im  ani angielską 
izbą gm in, k tó re  o b rad u ją  przez cały 
p raw ie  ro k  z k ró tk im i przerw am i, o 
k tó ry ch  sam e decydują Nasz Sejm 
nie m a tej niezależności: zw ołuje i od 
racza go p. P rezyden t Rzplitej. Jed y ­
ny  przeciw ny w ypadek, p rzew idzia­
ny w art. 36 konsty tucji, spalił na p a ­
new ce. Może kom u z tego pow odu być 
m arko tno , ale op in ia  w cale się nie 
m artw i, że będzie trochę m niej gada­
n ia  i m niej okaz ji do podstaw ienia ko 
m uś nogi. L.

CZY BĘDZIE WOJNA
na Daichim Ifscliocfzie?

Zdaje się —  chociaż codziennie 
zm ien ia ją  się w iadom ości —  że sy tu ­
ac ja  w C hinach północnych  staje  się 
groźną. Jap o n ia  - - to trzeba je j p rzy­
znać —  w ybra ła  odpow iedni m om ent 
d la p rzep row adzen ia  sw ych planów . 
E uropa , tj. głów nie Angia, jest zaab­
sorbow ana w łasnym i k łopo tam i w 
tym  stopniu , że nie będzie m iała  ani 
siły ani ochoty  przeszK aazać Japon ii. 
S tany Z jednoczone nie są w C hinach 
północnych tak  dalece za in teresow a­
ne, aby z tego pow odu w daw ały się 
w konflik t. P ozostaje jak o  najbliższa 
sąsiadka  i najw ięcej za in teresow ana, 
Rosja.

T u m ożna podziw iać japońsk i 
kunszt dyplom atyczny. P rzed  dw om a

W S P O M N I  E N  i  A
A rtykuł niniejszy, sygnow any lite rą  

W_ otrzym aliśm y za pośrednictw em  je 
dnego z w ybitnych działaczy. — Red.

Zycie ludzkie sk ład a  się, niestety , 
nie ty lko z róż. Te m ałe nędzne ró ­
życzki szczęścia rzadko  w y kw ita ją  na 
k rzak u  naszego życia. T ym  są one dla 
nas m ilsze. S kutk iem  ow ej rzadkości 
za jm u ją  w um yśle ludzkim  w spom nie 
n ia  m in ionych  dobrych  chw il dużo 
m iejsca.

W spom nien ia  ludzkie zasługują na 
szacunek. Cóż z tego, że dane przeży­
cia nam  w ydają  się m ałe i n iecieka­
wa? Człowiekowi, k tó ry  je przeżył, 
p rzyn iosły  one k ilk a  jaśniejszych 
chw il, ukazały  m u życie jego w in ­
nym  św ietle, zasługują więc n a  sza­
cunek  w szystkich.

P rzeżycia ludzkie... Na jednego od­
działyw a „Sonata k reu tzerow ska", na 
innego — sen tym en talne  tango. Nie 
m oże być n a tu ra ln ie  po rów nan ia  m ię 
dzy ow ym i u tw oram i, lecz każdy  z 
nich w yw ołuje u  pew nych ludzi n a j­
wyższy, dostępny im  stop ień  w zrusze­
n ia  M arcel P ro u st w „Les p la isirs et 
les jo u rs"  gorąco b ron i t. zw. złej m u­
zyki w łaśnie z tego pow odu, iż dzięki 
niej pew ni ludzie są n iezupełn ie pozba 
w ieni w zruszeń.

Nie w szystk ie jed n ak  w spom nienia

ZWOLNIENIE OD OPŁAT
radiowych w locie

Aby udostępnić jak najszerszym warstwom  
społeczeństwa korzystanie z radia wprowa­
dzono na podstawie zarządzenia Ministra 
Poczt i Telegrafów z dnia 2 lipca r. b. spec­
jalne ulgi w nabywaniu odbiorników ladio- 
wycli i w opłatach abonamentowych w mie­
siącach letnich.

Na podstawie tego zarządzenia, każdy no­
wy abonent Polskiego Radia, który do dn. 
31 sierpnia zamówi w Urzędzie nocztowym  
lub Agencji pocztowej odbiornik kryształko­
wy „Detefon“ lub „Echo“ — zwolniony bę­
dzie aż do dnia 30 września z opłaty wstęp­
nej, z opłaty abonamentowej i z opłaty raf 
za odbiornik. A więc abonament radiowy i 
pierwszą ratę za odbiornik opłacać trzeba do­
piero od dn. 1 października b. r., natomiast 
oplata wstępna w tym wypadku wogóle nie 
bcdzle pobierana.

Niewątpliwie każdy, kto dotychczas nie po­
siada odbiornika radiowego —  skorzysta z 
dobrej okazji i będzie słuchał radia, które 
przecież niweluje wszelkie odległości i zbli­
ża cały świat.

rotikenoina/zar
ŻYCZENIA W  KONSULACIE FRANCUSKIM.

W  dniu Św ięta Narodowego F ran c ji im ie­
niem  P rezydenta M iasta Dr. Kaplickiego ży­
czenia P. Konsulowi F rancusk iem u w K rako­
wie złożył Sekretarz P rezydialny  Z. M. Mgr.
Małecki

budzą szacunek. N iektóre w yw ołują 
ty lko w strę t i odrazę. Te w łaśnie u- 
czucia budzą się w nas, gdy się do­
w iadujem y, że kult... carów  niezupeł­
nie jeszcze w ygasł w Polsce N iepod­
ległej.

J a k  donoszono n iedaw no, w  M iej­
skim  T ow arzystw ie K redytow ym  w 
W arszaw ie wisi do tąd  o lbrzym i p o r­
tre t p ro tek to ra  tego T ow arzystw a, ca ­
ra  M ikołaja 1 go. Na chórze k a ted ry  
w arszaw sk iej do dziś dnia w yry ty  jest 
napis, sław iący tegoż M ikołaja. Du­
chow ieństw o tłóm aczy istn ien ie  tego 
nap isu  jego w artością  h isto ryczną no 
i tym , że ca r był ho jnym  o fia rodaw ­
cą na cele duchow ne. Szczytem  w re­
szcie wszystkiego był w ystęp osław io­
nego Cata-M ackiewicza, k tó ry  w dłu 
giin a rty k u le  h isto rycznym  dowodził... 
h u m an ita ry zm u  rządów  carsk ich .

C iekaw ie przedstaw ia  się dobór 
wielbicieli ca ra  —  przede w szystkim  
ziem iaństw o. H isto ria  nie nauczyła 
ich rozum u: od T argow icy, gdy za 
cenę obrony w łasnych przyw ilejów  
sprzedaw ało  się carow i ojczyznę po ­
przez sto p ięćdziesiąt la t niew oli, k ie ­
dy to sz lach ta podkreśla ła , że „sto ją 
i zawsze stać będą p rzy  sam odzierż- 
cy wszechrosyjsŁ im “ , aż do Polski 
N iepodległej. A więc już we w łasnej 
ojczyźnie nie m ogą ci „P o lacy" zapo­
m nieć tych  dobrych  czasów, czasów 
M uraw iew a, szubienic, rusy fikacji, 
czasów  panoszen ia  się najczarn ie jszej 
chyba reakcji pod słońcem , k tó rą  lu ­
dzie ci m ają  czelność nazyw ać „hum a 
n ita rn y m  absolutyzm em "! T ęskno im  
do rzezi robo tn ików  (Łódź), do pogro­
m ów, u rządzanych  o tw arcie  przez wła 
dze, tęsk n ią  oni za m in istrem  ośw ia­
ty, k tó ry  mów i, że „synom  k u ch arek  
szkoła nie jest po trzebna" . Niech to 
w szystko będzie, byleby ich, obszar- 
niczych in teresów  nie tkn ię to  1

P anom  tym  należy się nauczka. N a­
leży im  w bić m ocno w tępe głowy, że 
ży ją  w Polsce, w k tó re j n ik t nie p o ­
zwoli g loryfikow ać krw a wych rządów  
katów  N iepodległości. L ud  po lsk i też 
m a coś nie coś do pow iedzenia, chłop 
po lsk i i ro b o tn ik  zaś dobrze p am ię ta ­
ją  rolę, ja k ą  odegrali m ocodaw cy Ma­
ckiew iczów w h isto rii polskiej.

W.

tygodniam i w yw ołały -—- w idocznie 
rozm yślnie — k o n flik t am ursk i aby 
się przekonać, na co sobie m oże w o­
bec Rosji pozwolić. I w ygrała  grę, 
gdyż R osja cofnęła się na  całej linii. 
Mogą tez w T okio  w yciągnąć słuszny 
w niosek, że Rosja w te j chw ili boi się 
w ojny, m oże z pow odów  w ew nętrz­
nych, m oże poprostu  nie jest przygo­
tow ana.

M ając k ry te  tyły, Jap o n ia  idzie na  
całego. K aw ałek p row incji H opei i 
k aw ałek  M ongolii w ew nętrznej b a r ­
dzo p rzydałyby się dla zaokrąg len ia  
operetkow ego cesarstw a M andżukuo 
i raz na  zaw sze usunęłoby parcie  ro- 
syjsli ie w tym  sam ym  k ieru n k u . Z 
długoletn ie j w alki k o n k u ren cy jn e j J a  
pon ia  w yszłaby zw ycięsko.

W brew  przew idyw aniom , Chiny nie 
skapitu low ały  odrazu, jak  dotychczas 
robiły , lecz energicznie szuku ją  się do 
oporu. Jeżeli się m ówi: Chiny, trzeba 
rozum ieć tę ich spo rą  część, k tó ra  
zna jdu je  się pod w ładzą rząd u  nan- 
km skiego. Otóż Japończycy  w ym yśli­
li sobie taką  p rocedurę : tw ierdzą, że 
P ek in  leży poza sfe rą  w pływ ów  Nan- 
k inu , k tó ry  zatem  nie m a legitym acji 
do obrony  s ta re j stolicy. To są zresz­
tą finezje dyplom atyczne, k tó re  na 
bieg orężnych s ta rć  pozosta ją  bez 
wpływ u.

C entralnym  pu n k tem  zagadnien ia 
jest to, czy fak tycznem u dyk tato row i 
N ankinu , m arszałkow i Czang Kai 
Szek uda się zorganizow ać w ystarcza 
jącą  obronę i czy żołnierze chińscy 
będą się n a  serio  bili. W  dotychczaso­
w ych, przeszło dziesięcioletn ich  w al­
kach , m ęstw o żołnierzy ch ińsk ich  o- 
kazało  się w bardzo  podejrzanym  św ie 
tle. Nic w tym  dziwnego, patrio tyzm  
w C hinach jest pojęciem  n ieznanym , 
poza tym  żołnierze - chłopi byw ają  
przew ażnie gw ałtem  b ran i do w oj­
ska, skądżeby m ieli ochotę do o fia ro ­
w an ia  swego życia za spraw ę, k tó re j 
nie rozum ie ją  i do tego pod p rzym u 
sem ?

Oczywiście, szanse Japon ii, rządzo­
nej jed n ą  w olą i żelazną ręką, są w  
tak ie j walce lepsze. Cóż m ożna wobec 
tego pow iedzieć? W  najlepszym  ra ­
zie: b iedne Chiny. Na ich żyw ym  cie­
le usadow ił się pasożyt i z jad a  je k a ­
w ałkam i. P raw o  silniejszego w n a ­
tu rze  i w śród ludzi.

NOTOWANIA ARTYKUŁÓW ZWIERZĘ­
CYCH NA RYNKU ANGIELSKIM.

(ISKRA) — Notowania bekonu na giełdzie 
londyńskiej w ubiegłym tygodniu kształto­
wały się w szylingach za 1 centnar następu­
jąco: angielski 84 uo 90, irlandzki 87 do 93, 
duński 88 do 91, szwedzki 80 do 89, holender 
ski 84 do 89, estoński i łotewski 81 do 84. 
polski, kanadyjski i litewski 79 do 84.

Notowania bekonu utrzymały się na po­
ziom ie notowań z tygodnia poprzedniego, 
przy tendencji mocnej. Cena szynek w pusz- 
kacli pozostała bez zmiany. Cena naszego 
sm alcu wynosiła 64,5 szylingów i -  1 cen­
tnar.
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Znakom ity i l l m  w ystaw ow y

Ii W . Z. -5. NIE W Y L Ą D O W A
B E T T E  D/WBES i GEl RCE BBEMTEM

f i lm  sensacy jny ,  g r a j ą :
Janwes Cfiffneg, Foi G 'Brien, Imrne Trawis

Hitler idzie w  ślady 'riussoliniego
w  k a ż e h t j - n  k i e r u n k u

P isa liśm y  o n eg d a j o  za rzą d zen iu  
M u sso lin ieg o  w  sp r a w ie  o g ra n iczen ia  
o b ję to śc i ga ze t w ło sk ic h , d o w o d zą c , 
że  b y ło  o n o  p o d y k to w a n e  w zg lą d a m i 
zap otrzeD O w ania n a  w y ro b y  w o jen n e .

Ledwo zarządzenie to zdołało sią 
przyjąć, a Hitler, posłuszny uczeń swe 
go niedoścignionego mistrza, poszedł 
w jego ślady.

Czytamy bowiem:
Ostatnio w m yśl wymagań nlanu 

czteroletniego wydano zarządzenie, 
dotyczące oszczędzania papieru. Do 
zwykłych nakładów nie może być u- 
żyw any wysoko wartościowy lub ciąż- 
ki papier, do różnego rodzaju druków  
używany bądzie papier drzew ny w  
miejsce papieru bezdrzewnego. Odbit­
ki i nrzedruki drukowane bądą odtąd 
możliwie najmniejszym pismem. W y  
magane jest także robienie możliwie 
najmniejszych odstępów mięazj 
szumi. Margines nie może wynosić wie 
cej jak dwa centymetry. Dla kilku  
słów  albo nawet wierszy nie należy 
napoezynać nowego arkusza. Do użyt­
ku biur i do wewnętrznej korespon­
dencji służbowej papier należy w yko­
rzystywać dwustronnie.

W  m yśl planu czteroletniego... —  
głosi ajencja PATOWA.

A ten pian czteroletni co ma na ce­
lu?

Oczywiście, podniesienie stanu gos­
podarczego państwa niem ieckiego.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 zł.

Z długoletnią gwarancja 
zakupisz tylko u

Dlatego Hitler głosi, że lepiej za­
miast masła fabrykować armaty. Dln- 
ti ;o włosy ludzkie są wielce poszuki- 
y mym „produktem44 dla przetworów  
chemicznych. Dlatego m ięso końskie

za lec a n e  jest ja k o  n a jsm a c z n ie jsz y  i 
n a jzd ro w szy  a r ty k u ł sp o ż y w c z y .

Dlatego jutro, czy pojutrze, zarzą­
dzi się polow anie na psy lub szczury. 
Końskiego m ięsa wszakże na dłuższą

metę nie starczy! A jak zbraknie psów  
kotów i szczu**ów, potulnym i n a iw ­
nym barankom niemieckim każe się 
żyć nowietrzem , albo specjalnie spre­
parowanymi pigułkami odżywczymi.

W szystko dla planu czteroletniego, 
wszystko dla idei pokojowej niezastą­
pionego W odza narodu.

Jemu końskiego mięsa nie dadzą 
spożywać!

Można dostać niestrawności....

Kopiec Kościuszki zagrożony

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

W iadom ość zgoła n iepraw dopodobna! — 
Kopiec Kościuszki zagrożony!

Za czasów niewoli każdy Krakowianin i 
przyjezdny uważał za swój obowiązek zwie­
dzać kopiec, otaczać opieką, a mimo trudno­
ści ze strony austriackich wiadz wojskowych  
które wywłaszczyły teren obok kopca, dba­
ło o jego całość Towarzystwo Mogiły Kościu­
szki, które w r. 1922 przelało opiekę nad 
nią Wojsku Polskiemu.

W ostatnich czasach zapomniano o naj­
droższej nam pamiątce narodowej. Coraz 
częściej widziano ze znacznej odległości za­
niedbanie. W suchszej porze roku nic bawiła 
mogiła Kościuszki oka zielenią, widać było 
zeschłą trawę, a chociaż zaprowadzono wo­
dociąg w celu skraplania mogiły zaniedba­
nie 1 opuszczenie jej były coraz większe. Za­
niedbania te przejawiały się także w najbliż­
szym otoczeniu mogiły. Chodnik, wiodący do 
bramy fortccznej, został w zupełności zanied­
bany, ścieżka jest wyboista, u iedzie obecnie 
wśród chwastów i resztek zniszczałego ży ­
wopłotu  świerkowego. Dostęp pod mury ko 
szar do lasku przetrzebionego nieiitościwą 
siekierą austriackiego żołnierza zamknięto 
drutami kolczastymi, aby za nimi ukazać 
grzędy jarzynowe, chociaż w innej stronic 
Kopca aż zadość jest miejsca zarosłego tra- 
wrą przez nikogo niezbicraną.

A w r. 1937 przyszła kata .troi a.... Środko­
wa kondygnacja kopca na długości przeszło 
38 kroków, a na całej jej wysokości zaryso­
wała się. Pokrycie trawą obsunęło się na 
ścieżkę, ukazując rdzeń kopca z gliny.

Stało się to na wiosnę r. 1937. Mimo upły­
wu kilku długich miesięcy, nie zrobiono ni­

czego w celu naprawienia kopca. Komitet do­
słownie nie uczynił niczego ani w celu na­
prawy uszkodzeń, ani w eeln zapobieżenia 
dalszcmn obsuwaniu się kopca.

Nie można wymawiać się nieodpowiednią 
letnią porą. Inne przykłady wskazują, że ro­
boty ziemne można i w tej porze roku wyko­
nywać. Trzeba tylko chcieć. Nie wolno lek­
ceważyć jednej z najdroższych pamiątek na­
rodowych. Trzeba usunąć odam iowanie, któ­
re się obsunęło, trzeba cegiełkami z darni

obudow ać całą zagrożoną ścianę, trzeba ścicź 
kę w iodącą ponad zagrożonem  m iejscem  zam 
knąć, dostęp n a  szczyt skierow ać tylko s tro ­
ną zachodnią, gdyż przechodzenie ludzi po ­
nad  częścią uszkodzoną grozi niebezpieczeń­
stwem  i Kopcowi i przechodniom . I trzeba to  
zrobić zaraz, naw et w suchej porze roku , 
skoro w odociąg dochodzi na  szcz; t kopca, 
bo gdy nadejdą  deszcze i szarugi jesienne, 
obsunie się reszta ziem i i cały kopiec K ościu­
szki runie!

Kraków musi hyc czysty
Porządek i czystość w mieście K rakow ie 

jest przedm iotem  szczególnej troski Zarządu 
m iejskiego. Od dwu miesięcy działa jak  już
0 tym  pisano, ustanow iony przez P rezyden­
ta  m iasta M K om isarz do nadzoru  nad czy­
stością i porządkiem  w mieście Krakowie, 
k tóry  w raz z kom isją  lo tną  objeżdża codzien 
nie różne odcinki m iasta, w ydając pisem ne
1 ustne zarządzenia.

Poniew aż nie wszyscy zain teresow ani wie

dzą dokąd  należy kierow ać ew entualne zaża­
lenia na  osoby n ieu trzym ujące należytego 
porządku i czystości, Z arząd m iejski kom u­
nikuje , że zażalenia te należy kierow ać na 
ręce K om isarza do nadzoru  nad  czystością 
i porządkiem  w mieście K rakow ie Radcy Za­
rządu m iejskiego Mgra Ludw ika Bialikiewi- 
cza, W ydział Zdrow ia Publicznego O ddział 
Sanitarno-praw ny, —  p a rte r  drzw i Nr. 5.

— O —

MtucŚi fuifnoścf w mu i u
1 937 r.

W ciągu miesiąca maja br. zawarto w Kra­
kowie małżeństw 133 (127) w tym chrześci­
jańskich 74 (101). Urodziło się żywo dzieci 
267 (235), nieślubnych 56 (34), w czym z m ał­
żeństw żydowskich rytualnych 13 (7). Wśród 
żywo urodzonych było chłopców 127 (115).

W tym samym okresie rzasu zmarło osób  
204 (206). Liczba zmarłych w szpitalach w y­
nosiła osób 85 (65). Z przyczyn śmierci naj­
więcej przypada na choroby serca 33 i na no  
wotwory 20. Wśród zmarłych było chrześci­
jan 160 (148).

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA44
Działo się to za czasów  

panowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu- 
1 wykorzystu je sp ry t­

nie ksiądz Bary czka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry w awelskiej b łagają 
królew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi­
nąć Jest to dzieło sza ta­

na. W ytępić trzeba Ży-

TU WYCIĄĆ!

du
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przedn ich  spostrzeżeniach zapom niałem  i zupełn ie  
spokojnie, w gościnnym  dom u Szancera, rozpocząłem  
m odlitw y. Co potem  się działo... Lepiej nie m ówić...

Koń nie m iał p rzecie ku lbak i —  zatrzym ałem  się 
za m iastem  u starego A bram a, k tó ry  karczm ę k ró lew ­
ską dzierżaw i, opatrzy ł m nie na drogę, konia osiodłał 
i dał w skazów ki, którędy jechać bezpieczniej. Za­
trzym ałem  się tam  k ilk a  godzin, czekając aż zajdzie 
słońce, głównym  gościńcem  uciekali z m iasta pach o ł­
cy, podobno przed  gniewem  królew skim .

—  To Król?....
—  Król —  daj m u Boże długie w szczęściu i r a ­

dości zdrow ie — ich przegnał i zagroził k a rą  śm ier­
ci —  uciekali p rzed  toporem  katow skim  w yk linając  
księdza Baryczkę.

—  Hm.... h m  ksiądz B aryczka już daw no przę-
ciw Królowi... on m oże jeszcze wielkie nieszczęście 
sprowadzić....

—  Gnały też trak tem  i fu ry  w yładow ane p iękne 
m i szatam i, jedw abiem , srebrnem i lichtarzam i, k ie li­
cham i, dyw anam i, bakaliam i i beczkam i m iodu —- a 
w szystko to  k rw ią  zroszone... Niech oczy m oje ju
nigdy tak ich  strfsz  vcb rzeczy nie oglą■ i m ech
Bóg K róla m a w swej opiece —  Baryczita zo rauę 
knu je , lud może jeszcze raz uwieść.

Dreszcz przeszedł przez ciała ~  a
gdy zło tn ik  B aruch skończył opowia »I e d łus o
stali w zadum ie spuściwszy głowy

Ni, r c z .n a . ia ja  re  _. 
czaj —  m e kończą m odłow  —  ale m 
nie ; djąw szy s ,aty m odlitew ne wy ^ ^ p o k o j e b i e ,  
k iem  do sw ych dom ow  wnosząc w 
tro skę o życie i lęk.
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_ —  Żegnaj nam  K azim ierzu, w ielki k ró lu  lechic- 
feiej ziemi —  dodaje sta ru szk a  —  dzieci nasze i w n u ­
ki nasze po wsze czasy opow iadać będą o w ielkości 
tw ej i łasce, jak ą  nas obdarzyłeś.

Długo... długo jeszcze spoglądał K azim ierz w o- 
czy E sterk i, w końcu  rzek ł w zruszony:

—  i ja  zatrzym am  was długo w pam ięci —  i ja  
ciebie nigdy nie zapom nę, p ięk n a  córko  Izraela .

Był przecie jeszcze m łody, liczył zaledw ie la t 33, 
zasiadał jed n ak  na  tron ie  sw ych przodków  już z gó­
rą  lat dziesięć. W idział już w swoim  życiu tak  wiele 
p ięknych  kohiet, tak  wiele ich trzy m ał w sw oich r a ­
m ionach, żadna z n ich jed n ak  nie w zbudziła w nim  
tyle uczucia, lie  n ap aw ała  w zroku  tak ą  rozkoszą, 
żadna nie posiada ła  tyle w dzięku i słonecznej jak ie jś  
urody, jak  ta dziew czyna rodu  żydow skiego.

I k iedy  już opuściły kom natę, sta ł długo jeszcze 
w tym  sam ym  m iejscu, jak b y  jakaś siła p rzem ożna 
p rzy k u ła  go do dębow ej podłogi —  ocknął się do ­
piero , gdy przez o tw arte  na  ścieżaj okno dobiegł 
uszu jego dziarski, raźny  tę ten t kopy t końsk ich  i tu r ­
ko t ruszającego pojazdu.

Szybkim  k rok iem  podbiegł k u  oknu, spo jrza ł w 
dziedziniec. Dwa w spaniałe ogniste ru m ak i, zap rzą­
tn ię te  do w ielkiej karocy, w o toczeniu  k ilk u  uzbro­
jonych  jeźdźców —  uw oziły z zam ku królew skiego 
E sterkę  do Opoczna.

W iadom ość o zajśc iach  k rakow skich  do tarła  
szybko do Opoczna. P rzyw iózł ją  h an d la rz  zło ta Ba­
ruch , k tórem u udało  się szczęśliw ie i bez na jm n ie j­
szego szw anku na ciele w ym knąć cichaczem  jirzez p i­
wnicę, k tó ra  zna jdow ała  się pod pokojem  gościnnym  
Szancera, raczej Sandeca (nazw isko to bow iem  zo­
stało z biegiem  czasu zniekształcone, brzm iało  bo-
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P R Z E G L !  PRi SY
STB. NARODOWE 1 FRONT MOR- 

GES
P rzy  okazji kom entow ania  w mło- 

doendeckich  kołach  rozm ów  K arola 
W ierczaka z gen. S ikorskim , p rzypo­
m inano  sobie inny —  jak  pisze „Dzień  
nik Polski“ bardzo  znam ienny fakt, 
będący dow odem  daleko sięgających 
w pływ ów  „F ro n tu  M orges“ na te re ­
nie Str. Narodow ego.

P rzed  dw om a laty  ściągnięto aż z 
P ary ża  red ak to ra , k tó rem u  pow ierzo­
no kierow nictw o organu stronn ictw a.

„R edaktor ten, zdecydow any zresztą 
przeciw nik Dmowskiego, w rozm ow ach 
otw arcie  przyznaw ał się, 
że przyjechał do Lwowa za zgodą i na  po ­
lecenie pana generała, z k tórym  na bruku  
parysk im  żył w w ielkiej przyjaźni.

A i teraz pan  redak to r cieszy się w 
Stron. Nar. dużą sym patią  i zaufaniem ".

S tronnictw o N arodow e m a i inne 
kłopoty.

„Boi się uw olnienia Doboszyńsltiego.
Jeden  z w ybitnych przyw ódców  m ło­

dych  w stronnictw ie, którego nazw isko 
często w idnieje dziś na łam ach prasy, z 
głęboką troską i z w ielkim  podnieceniem  
obu rza ł się na  w erdykt krakow ski, jako 
nielegalny, tw ierdząc, że Doboszyński m u­
si być skazany. Z apytany, dlaczego, prze­
cież on, jako  członek Stron. Nar., pow i­
nien się raczej cieszyć z takiego obrotu  
w procesie krakow skim , szczerze p rzyznał

że Doboszyński na wolności —• to ko ­
niec S tronnictw a N arodowego Przecież 
Doboszyński ze. swoim tem peram entem , 
dob ry  publicysta i mówca, zakasuje wszy­
stk ie oficjalne i n ieoficjalne władze Stron 
n ictw a Narodowego, stan ie  się n a jp o p u ­
larn iejszą postacią w śród członków  stro n ­
nictw a".

KADEN SIĘ TŁUMACZY
P isaliśm y niedaw no o m etam o rfo ­

zie poglądów  K adena B androw skie- 
go, k tó ry  stał się założycielem  Tow. 
Polsko-N iem ieckiego, pom im o, że k il­
k a  la t tem u, nap iętnow ał jak o  b a rb a ­
rzyństw o palen ie książek postępo­
w ych n a  stosie przez hitlerow ców . O- 
becnie K aden odpow iada w ,,Gazecie 
Polskiej44, że nie jest założycielem , 
lecz należy tylko do g rona osób, k tó ­
re  in icjatyw ę tę poparły .

„Uważam, ze bez względu na różnice 
ideowe, polityczne, społeczne oraz beio 
względu na przeszłość krajów , choćby naj 
bardziej rozbieżną, jest obow iązkiem  p i­
sarza poprzeć zawsze inicjatyw ę, k tó ra

zm ierza do w yrów nania  stosunków  i do 
w ytw orzenia zgodnego w spółżycia pom ię­
dzy dw om a sąsiadującym i narodam i".

Co innego jest zgodne współżycie, 
a co innego kum an ie  się na  niw ie li­
te rack ie j z tym i, k tó ry ch  się n iedaw no 
uznało  za ludzi... n iek u ltu ra ln y ch . Słu 
sznie „Nasz przegląd44 zaznacza, że 
czy p. K aden jest założycielem , czy je 
dnym  z in icjatorów , to dopraw dy  
w szystko jedno.

M. T. R. CHCE WYKLUCZYĆ 
LUDOWCÓW

Agencja „Echo44 donosi:
W  powiecie brzeskim  w iększość Kó­

łek Rolniczych została opanow ana przez 
ludowców. Na zebraniu  Okręgowego T o­
w arzystw a Rolniczego w Brzesku w ięk­
szość uzyskali ludowcy, staw iając w nio­
sek o votum  nieufności dla urzędującego 
Zarządu.

W  zw iązku z tym  M ałopolskie T ow a­
rzystw o Rolnicze w ystosowało do OTR. 
w Brzesku pism o z żądaniem  w yklucze­
n ia  z Kółek Rolniczych kilku  członków- 
ludowców".

FILARY „NARODOWEGO44 RUCHU
Na teren ie  M ysłowic zauw ażono o- 

sta tn io  p róby  reak ty w o w an ia  osławio 
nej „B łyskaw icy", k tó re j wodzowie 
skończyli tak  n iesław nie za m uram i 
w ięzienia, oskarżen i o1 n ap ad  b an d y ­
cki i m orderstw oi

W ięzienie jest, zdaje oię, bardzo  po ­
datnym  g run tem  dlai tego rod za ju  
„zbaw czych" haseł. T am  rodzą się te 
hasła  i t im  kończą tteż sw ój żywot, 
szczególnie w M ysłowicach.

Jak  „Naprzód44 donosi,
„Jednym  z tych dachow ych k ierow ni­

ków , narodow ej" i „chrześcijańsk iej" 
Błyskaw icy jest ponoć p. Leopold Pełka 
z Mysłowic, były in sp tk to r Więzienia w 
Mysłowicach, Dlaczego skończył p. Leo­
pold Pełka ta k  nagle sw oją k a rie rę  w wię 
ziennictw ie, wie on* sam  i jego byłe w ła­
dze przełożone. N astępnie był w lascicie 
lem p iekarn i i skończył jak o  p iekarz ta k ­
że nagle; następnie był w łaścicielem  ło ­
dzi m otorow ej, a  obecnie roznosi droż­
dże po  Mysłowicach, in teresu je  się prze­
konaniam i obyw ateli m iasta, robotników  
socjalistycznych nazyw a kom unistam i i 
głosi hasła, „narodow e i chrześcijańsk ie".

R elacja pow yższa nie w ym aga k o ­
m entarzy! M.

KUP ZNACZEK
PRZECIW tSRUZETCZY!!!

„Lojalność” niemiec ć
iłofeec słuifoąi w woj*ku potskign

Pod powyższym  tytułem  pisze „Pol­
ska Zachodnia44:

Prasa niemiecka w Polsce i różni przed 
stawiciele mniejszości niemieckiej w Pol­
sce deklamują o swej lojalności wobec 
Państwa, Polskiego.

Ażeby tę „lojalność" ukazać we właści­
wym swietłe, podajemy za „Poznańskim  
Dziennikiem W ojewódzkim44 wykaz osób, 
uchylającycn się w II półroczu 1934 od 
służby w wojsku polskim.

Okazuje się mianowicie, że na ogólną 
ilość 486 mężczyzn, uchylających się na 
terenie W ielkopolski od służby wojskowej 
przypada aż 220 Niemców. Jest to cyftat 
potworna, jeśli się zważy, że Niemców w 
W iclkopołsce jest zaledwie 9°/«. Z roczni­
ka 1912 na 22 osoby uchylających się od 
służby w wojsku polskim* było 11 Niem­
ców; z rocznika 1913, na: 39 takich osób, 
było 19 Niemców. Najwyższy procent przy 
pada tu iia powiaty: poznański (na 48 —  
23 Niemców), wągrowiccki (na 35 — 22 
Niemców), bydgoski (na* 115 —  84 Niem­
ców) i wolsztyński (na 49—  32 Niemców). 
Oto pełua* wymowy ilustracja praktycz­
nego stosowania przez mniejszość niem ie­
cką w Polsce zasady „lojalnej współpra­
cy" i „lojalnego współżycia" z państwo­

wością polską, ilustracja- nie wymagają­
ca żadnych dodatkowych komentarzy!

Tyle „Polska Zachodnia44. Mocne i 
wyraźne słowa!

A na innym miejscu dzisiejszego nu 
meru piszemy o ankiecie „ABECA­
DŁA44...

Prosim y p. Żelską-Mrozowicką, by 
raezyla odpowiedzieć na pytanie: ilu  
dezerterów jest po stronie tych, któ- 
ryeh usunięcia z armii polskiej się  do 
maga?

Wy, panow ie spod sw astyki h itle­
rowskich „sprzym ierzeńców4-, w ołaj­
cie dalej o pogłębienie przyjaźni z 
Trzecią Rzeszą.

Panie KaJen-Bandrowski „zm ie­
rzaj44 pan „do wy równania stosunków  
i do wytworzenia zgodnego w spółży­
cia44 z wychowankam i tych, których  
„lojahta współpraca44 i „lojalne wspói 
żyeie44 z państwem polskim, polega na 
uchylaniu się oa służby w wojsku pol­
skim!

Na dezercji, i defetyźmie.
Taki to elem ent w arm ii. polskiej 

p. Żelska pragnie zostawić! Gratulu 
jemy!

0 najważniejszej mafii
i f i L p o  mtniuno!

Na powyższy temat pisze „Dzien­
nik Poranny44:

WcżOiajszy „Kurier Poranuy" zajął się 
sprawą występnej działalności wszystkich  
mafij. w Polsce. Słuszne uwagi organu 
„młodych narodowców" z osławionym  
lwowskim działaczem p. HraLykiera na 
czele* zostały osłabione jednym drobnyir 
taki*-m. P. Hrabyk zapomniał o jednej
najgroźniejszej w Polsce mafii: kariero 
wieżach i „sitwiarzach";. którzy obsiedli 
co-, ttustsze posady w życiu publicznym i. 
jęnaez nrak osobistych walorów moralnych- 
L zawoaowych ciągną Polskę bezkarnie 
ar dół.

O tej mafii trzeba byto też napisać:...

W ydaje się nam że uwagi pow yż­
sze są bardzo trafne. Odnoszą się one 
idkżc do niektórych osób, tworzących  
dzisiaj tak zw any „Klub 11 listopa­
da44.

i „Robotnik44 porównywa ich  dotych  
: czasową ew olucję ideową ze*^ skoka­

mi koników polnych i zam raża, że:
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wiem p ierw otn ie „Sandec", Żródłosłów  tego nazw i­
ska pochodził od m iasta  Sącz, w n iem ieckim  języku  
Sandez).

W  chw ili, gdy rozjuszeni pachołkow ie w p ad a­
li do izby gospodarza, gdy resz ta  gości w ybiegła w 
pop łochu  do o lbrzym iej sieni — B aruch  zorien tow aw ­
szy się szybko w grożącej życiu jego sytuacji, nie n a ­
m yślając się ni chw ili odciągnął n a  bok ciężk w scho­
dni dyw an, k tó ry m  n ak ry ta  by ła sosnow a podłoga, 
u ją ł silnie za żelazny k rążek  przy tw ierdzony  w w głę­
b ien iu  jednej z desek, silnym  hak iem  w kształcie li­
te ry  „u", sza rp n ął raz i d rugi i podniósł z w ysiłkiem  
w szystkich  sw ych sił potężne drzw i w iodące do p iw ­
nicy.

Czasu nie było wiele. r
Szybko zsunął się na  dębow e schody —  drzw i 

opuścił z trzask iem  i nagle znalazł się w ciem ności. 
R ozglądnął się wokół....

Po przeciw nej s tron ie  m ignęło m aleńk ie św iateł­
ko. —  P osuw ając-się  po om acku, po ty k ając  o jakieś 
sp rzęty  d o ta rł do przeciw nej ściany, po k tó re j zaczął 
w odzić ręką. N a trafił znow u nie na m u r kam ienny , 
lecz grnbe żelazem  ku te  deski, d o tk n ął owej szpary  
przez k tó rą  dostaw ało  się św iatło  z zew nątrz  —  był 
to  zam ek, w k tó ry m  tkw ił w ielkich rozm iarów  klucz. 
Św iatło  w ślizgiwało się m iędzy m ałym  pasem kiem  
m iędzy kluczem  a śc iankam i otw oru.

Nie nam yślał się długo, u ją ł za głowę klucza, n a ­
cisnął silnie, p rzekręcił w p raw ą stronę —  zazgrzytało 
żelazo, odskoczyła zasuw a T eraz pociągnął drzw i ku 
sobie... B uchnęło św iatło  i znalazł się n a  dziedzińcu, 
naprzec iw  sta jn i od k tó re j dzieliło go k ilk a  kroKów.

W p ad a te raz  do stajn i... P a trzy  i oczom  nie w ie­
rzy, w przeciw nej ścianie, te j w k tó re j były  drzw i

TU WYfilĄCt
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wejściow e od dom u —- są d rug ie drzw i i to  w tej 
chw ili na  ściężaj o tw arte . Staje w nieh i spogląda.../ 
O tw a rta  traw n ik o w ata  p rzestrzeń  b iegnąca hen za 
m iasto ; na  całej tej p rzestrzen i cisza i spokój zaś od 
dom u Szancera do la tu je  k rzyk  grozy, jęk, płacz, la ­
m en t i dzikie, p ijack ie  okrzyki.

U żłobu stoi dziarsk i koń, po trząsa jąc  nerw ow o 
łańcuchem ..

O dpina go szybko, w yprow adza ze sta jn i, dosiada 
i um yka.

W  tej w łaśnie chw ili dochodzą go okrzytci: Na 
dziedziniec! do stajni!.... T am  też się schroniU!...

Ale on już w olny... już go nie dosięgną.
D ostał się cało i zdrow o do O poczna —  teraz 

stoi w bożnicy i opow iada całe zajście.
S łuchają  go wszyscy w podnieceniu  szarp iąc n e r­

wowo b u jn e  fa liste  brody, słuchają , o tu la jąc  się coraz 
to  siln iej sw ym i m odlitew nym i szatam i i zsuw ając 
kan c iaste  kaszk ie ty  głębiej i głębiej na głowy.

— U dałem  się do K rakow a —  opow iada podn ie­
cony B aruch  —  by zawieźć k ilkanaśc ie  złotych o b rą ­
czek Lew kow i, skarbn ikow i kró lew skiem u. Był w szę­
dzie spokój —  n aró d  ty lko rozpaczał i p łakał z po ­
w odu tej s trasznej zarazy, k tó ra  zab iera ty lu  ludzi, je ­
d n ak  nigdzie nie zauw ażyłem  jeszcze od ru ch u  sk iero ­
wanego przeciw  Żydom . D opiero p rzed  sam ym  K ra­
kow em  dało się odczuć, jak ieś dziw ne podniecenie.

Ludzie spoglądali na m nie wrogo, coś m ruczeli 
groźnie i gdym o co zapytał, odw racali się nie ty lko  z 
pogradą, ale zlow różebną nienaw iścią. W idać w tym  
było po tężny w pływ  w rogiej nam  agitacji. W  sa ­
m ym  K rakow ie nie zauw ażyłem  jed n ak  w chw ili p rzy  
bycia żadnego groźnego objaw u, to też rych ło  o po-

dów — a gniew Boski mi 
nie —  w ytępić z wolą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud  uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. Niemieccy n a je ­
mni knechtow ie i paełioł- 
cy zaczynają rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W padają  też 
do domu E fraim a Szańce 
ra. S tara  babka Rachela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z O poczna —  przez bocz­
ne drzw i —  biegn-.e przez 
ulicę — tu ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk  je j piękną 
Eslerkę. Broni się jak  
lwica — lecz wreszcie 
pada  pod ciosami. W  tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
z orszakiem  zbrojnym  
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następn ie  prze­
wieźć każe obie na zamek 
królew ski, gdzie nakazu­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

P a rtia  księdza B aryczk’ 
posługuje się królow ą Ro 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w je j sercu Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zam ek wawelski-

Gdy Rachel w yzdrow ia­
ła, k ról w ysłał ją  wraz z 
E sterką  do rodzinnego O* 
poczną.

„Koniki polne nie są  w żadnej tradycji 
w żadnej mitologii, w żadnym przysło­
wiu ludowym — nie- są nigdzie symbo­
lem.... charakterów".

Pan Dr. Hrahyk, którego pam ięta­
my z czasów krakowskich, jak zaczął 
praktykować w „Gimcu Krakowskim4* 
przy ul. Dunajewskiego, szczególnie 
winien być czułym  na punkcie tego 
„czego nie pisze..~ „Kurier Poranny44.

A szkoda wielisa, że nie pisze. Mógł­
by napisać ciekawe studimn o tych  
„konikach polnych44, któio? ulegały e -  
wolucji ideowej tyle razy, ile razy 
zmieniały się wiatry reżimowe...

Ile razy nastręczała s ię  odskocznia  
dla m afii karierowiczów i „sitwSarzy44.

Mafia zawsze będzie mafią. Najgor­
szą. zaś jest ta, k tórą  w idzi m afię u  
tam tych, a  nie widzi Jej u sw oich naj­
bliższych współtowarzyszy „broni44. O  
tej m afii nie należy zapominać! 

Trzeba o  niej pisać takie!
Ster.
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u
giglo/^oclrie

Prawda o remoncie cmentarza
ęjęj I S i o t w a y r a t S ^ i o  p o J  Ł o m i e ę

,  ,  t  . _ \ \ j r 7 v \ u n  n  n  r n H  7 i m
W  „E kpresie P orannym " ukazał się swego 

czasu a rtyku ł pt. „N iebywały rem ont cm en­
ta rza  w Nowogrodzie pod Łom żą", k tó ry  
n ie ściśle p rzedstaw ił stan  rzeczy.

N iepraw dą jest bowiem — jak  nas in fo r­
m u ją  — że w zw iązku z rem ontem  było do­
konanie  w yrąbanie całego drzew ostanu na 
opał, zniszczone wszystkie mogiły z w ojny 
św iatow ej oraz mogiły rozstrzelanych zakład 
n ików  z w ojny bolszewickiej z roku  1920. 
W  rzeczyw istości op raw a rem ontu  cm enta­
rza  przedstaw ia się następująco:

Cm entarz w Nowogrodzie posiadał bardzo 
zniszczone oparkanow anie, k tóre  w roku 
1930 zostało przez p ara fian  now ogrodzkich 
doprow adzone do należytego stanu. W ybra 
ny został do tego celu specjalny kom itet z 
m iejscowym  proboszczem  Rs W. Supm skim  
jako  prezesem rady parafia lnej, k tóry  kie­
row ał w szelkim i robotam i zgodnie z istnie­
jącym i przepisam i p raw a kanonicznego i 
państwowego.

Stary  cm entarz był tak  zarośnięty różny­
m i zaroślam i, że robił w rażenie dżungli i 
nie bvło m iejsca na grzebanie zm arłych, z 
konieczności zaś zaszła potrzeba doprow a­
dzenia do porządku mogił zarośniętych.

/ I n r f r y c f c ó M /

w  tym celu wzywano rodziny, by upo rzą­
dkow ały mogiły swoich zm arłych. Stare, 
spróchniałe i szpecące drzewa, jak  topole, 
wierzby i sosny, kom itet postanow ił usunąć, 
a  na  ich miejsce posadzone zostały młode 
drzewa ozdobne z czego parafian ie  są b a r­
dzo zadowoleni.

Żadnych mogił ani krzyży drew nianych z 
czasów w ojny św iatowej na cm entarzu w 
tym czasie już nie było, za w yjątkiem  jed- 
^o krzyża żelaznego, który w ypadł z pęk­
niętego kam ienia i przechow uje się go w 
kaplicy cm entarnej. Może w czasie w ojny 
grzebano poległych, lecz zielona darń , oraz 
chwasty zakryły m iejsca. Żadnych zak ładn i­
ków bolszewicy nie b rali i w Nowogródku 
nie rozstrzeliw ali. Polegli żołnierze Polacy, 
w w ojnie bolszewickiej, w 1920 roku, w li­
czbie 76 z 205 ochotn. p. p. dzięki s ta ra ­
niom proboszcza, księdza W. Supińskiego, 
pochow ani zostali we w spólnej mogile przy 
kolejce w Nowogrodzie, na  k tórej to mogile 
postaw iony został p iękny pom nik, z w ypisa­
nym i nazw iskam i poległych, za w yjątkiem  
trzech, pochow anych na cm entarzu, nad  k tó ­
rym i stoi pom nik granitowy.

/ i i c i e  s p o r t o w e
się w najbliższym  czasie pow ażną b a ­
zą sportow ą.

S taran iem  K ura to rium  w K rako­
wi*: o tw arto  z dniem  1 lipca br. w a­
kacy jny  ośrodek w ychow ania fizycz­
nego dla nauczycielstw a szkół pow 
szechnych i średnich. Kurs g rupu je  
k ilkudziesięciu  uczestników .

Miejski, kom ite t PW . i W 17, p rzy ­
stąp ił do budowy, stad ionu  sportow e­
go, k tó ry  swym  położeniem  i swymi 
u rządzen iam i sportow ym i będzie p o ­
w ażną a tra k c ją  sportow ą i przyczyni 
się n iew ątpliw ie do dalszego rozw o­
ju  sportu  w A ndrychow ie. Zaznaczyć 
należy, że i tu tejsza pływ alnia jest 
ob jek tem  na europejską m iarę u rz ą ­
dzonym . Tak więc A ndrychów  stanie

J a s ł o

W  niedzielę dn ia 11 lipca rozegra­
no na stadionie p ływ ackim  w A ndry­
chow ie mecz p iłk i w odnej m iędzy 
drużynam i KS. Beskid - A ndrychów  
i M akkabi —  A ndrychów  Po n iecie­
kaw ej grze zwyciężyła d rużyna K. S. 
B eskid w stosunku  5:1. M akkabi w y­
stąp iła  w osłabionym  i rezerw ow ym  
składzie. Po m eczu piłk i w odnej od­
były się zawody pływ ackie. D rużyno- 
w o odniósł zw ycięstw o K. S. Beskid, 
bijąc M akkabi 37:77 w ogólnej p u n ­
k tacji.

ooraza Narodu Polskiego
. ... w .Tnśle. s taran iem  kursów  saiA zalat R yw na z gm iny P ędna pow. 

Gorlice, odpow iadał p rzed  sądem  o- 
kręgow ym  w Jaśle za obrazę N aiodu  
Polskiego, popełn ioną przez zaśpie­
w anie wobec 15 uczestników  wesela, 
piosenki uk ra iń sk ie j, obrażającej u- 
czucia N arodu  Polskiego.

Po przeprow adzonej rozpraw ie zo­
stał Azafat Ryw na zasądzony n a  6 
m iesięcy w ięzienia z zawieszeniem  na 
3 lata. W  ustnym  uzasadn ien iu  sędzia 
okręgow y p. F eil podniósł między in ­
nym i, że znaną jest rzeczą, że P a ń ­
stw o Polskie zajm uje popraw ne s ta ­
now isko wobec m niejszości n a ro d o ­
wych, natom iast m niejszości odw dzię­
czają  się Mu jak  w n iniejszej spraw ie.

O skarżał prok . dr. Janiszew ski, b ro  
nił adw . dr. Jan  W ilusz.

Z SERII KATASTROF
Sam ochów osobowy m ark i „F o rd  

2 num erem  re jestr. A.-40821, jadąc w 
drodze z R abki do Jasła , n a  jednym  
2 w iraży p rzechylił się na  lew ą stro- 
n ^\r vvyvvrócd  się do row u.

a szczęście poza uszkodzeniem  
boku au ta  i z łam aniem  ręk i przez szo 
i er,a ’ Zfldnych o fia r w ludziach  nie 
było. Sam ochód po pow ierzchow nym  
napraw ien iu  ruszył w dalszą drogę.

OSOBISTE.
Naczelnik U izędu Skarbow ego w 

Jaśle  Wł. ojcik, rozpoczął onegdaj 
swój czterotygodniow y urlop , zastę­
puje go re feren d arz  p. Krąż.

KURSY SAMOCHODOWO - MOTO­
CYKLOWE

W najbliższych dniach rozpocznie

się w Jaśle, s taran iem  kursów  sam o­
chodow ych inż. B illaka, ku rs p ro w a­
dzenia sam ochodów  i m otocykli, w 
program  którego wchodzi n au k a  te ­
oretyczna i p raktyczna.

REPERTUAR KlN:
SOKÓŁ: „B łękitna p arad a11.
HARMONIA: „K rew  na m orzu” (Ni 

czewo).
JAK FABRYKUJE SIĘ „ODRUCHY“ 

SPOŁECZEŃSTWA
Niezwykle ciekaw y fak t rzucający 

św iatło  na obecnie panujące stosun­
ki zaszedł we wsi Szebum koło Jasła. 
M ieszkanka tej wsi E w elina Sarna 
posłała swą 9-letnią córkę do sk{ePu 
żydow skiego po sól. Po upływ ie --c  i 
godzin zjaw iła się S arna w sklepie, 
py ta jąc  o córkę i grożąc w w ypadku 
nie w ydania lub w skazania mię 1 
pozostaw ania córki, zdem olowaniem  
sklepu. W  k ilk a  chwil później zebra­
ła  się pod sklepem  spora garsc chłop­
stw a i w yiostków  z pod ,w ia 
znaka, u siłu jąc  spełnić niedorzeczne

^ S y ^ u ac jh 's ta w a ła  się c o r a z  bar dziej
gorąca. Na szczęście w chwili aa^ '  
kszego nap ięcia  zjaw iła się F _ 
dziew anie có rka i p o c z ta  p 
skarżając  m atkę o zam knięcie J

d M ożna więc sobie
po tan ie  i ruiny r o z c h o d z ą c e ^ ^
chłopstw a, k tó re  om al n . taniC)
w ało „odruch  . Nasu gdyby ta
jak  w yglądałaby ! w ydostać
dziew czynka n.e zdołała
się oknem  na zew nątrz /

/ W o g g / t f  S ą c z :

Straż graniczna zastrzeliła 
przemytnika

W  Jurgow ie na  gran icy  Czechosło­
w ackiej S traż G raniczna p rzychw y­
ciła przem ytników , k tó rzy  usiłow ali 
przem ycić znaczną ilość tow aru .

Na w idok strażn ików  usiłow ali oni 
zbiec i na w ezw anie o za trzym anie 
się nie reagow ali, co w yw ołało s trza ­
ły ze strony  strażników , k tó re  p ostrze­
liły jednego z uciekających , k tó ry  
zm arł w tut. szpitalu.

P rzeprow adzone dochodzenia w 
tej spraw ie stw ierdziły , że denatem  
jest Jan  Jezierczak z C zarnej Góry.

WYWŁASZCZENIE W ROŻNOWIE
U rząd w ojew ódzki w K rakow ie o- 

głosił p lan  wy w łaszczenia 5ha ziem i, 
stanow iącej dotychczas w łasność p. 
D unikow skich, położonej w Rilsku, 
na  rzecz budow y zb iorn ika w odnego 
w Rożnowie.

P lany  i szkice sy tuacyjne zostały 
wyłożone do w glądu za in teresow a­
nych w tu tejszym  starostw ie, gdzie 
m ożna je p rzeglądać począw szy od 
dnia 14 bm. przez dw a tygodnie.

ODNAWIANIE FASAD DOMÓW  
W NOWYM SĄCZU

Z końcem  ubiegłego m iesiąca Za­
rząd  m iasta Nowego Sącza w ydał sze 
reg nakazów  sk ierow anych do w łaś­
cicieli realności w k ie ru n k u  odnow ie­
n ia  fasad  dom ów, k tó re  ze w zględu 
na odpadnięcie w ypraw y zew nętrznej 
raziły  estetyczny w ygląd m iasta. W  
w ykonan iu  tych  nakazów  szereg do­
mów zostało przez w łaścicieli odno­
w ionych, a pozostali w łaściciele przy 
stąpiĄ w dniach  najb liższych  do od­
restau ro w an ia  sw ych realności. W  
ten sposób m iasto nasze zyskało zna­
cznie na  wygądzie.

KRONIKA POLICYJNA
O statn io  rozpanoszyły  się w n a ­

szym m ieście kradzieże artyku łów  ży­
wnościowych. W  dniu  dzisiejszym  
m am y do zanotow ania znów d o k o n a­
nie kradzieży 25 kg. ziem niaków  na 
szkodę Józefa Jan ik a , zam ieszkałego 
przy ul. G runw aldzkiej.

P row adzone energiczne dochodze­
n ia u jaw n ią  n iew ątpliw ie nazw iska 
członków szajki złodziejskiej.

KRONIKA SĄDOWA
AKT OSKARŻENIA PRZECIW. 

PODPALACZOWI
W  dniu  dzisiejszym  przesłany  zo­

stał do tutejszego sądu  okręgowego 
ak t oskarżenia przeciw  W asylow i 
O strow skiem u z Nowego Sącza, k tó ry  
w nocy z dnia 28 na  29 czerw ca br„ 
czując złość do swego sąsiada Tym ki 
Kostyszaka w Jastrzęb iku , podpalił 
jego piwnicę.

R ozpraw a w tej spraw ie w yzna­
czoną została na  dzień 29 bm.

Również w dn iu  dzisiejszym  prze­
słany został ak t oskarżenia przeciw  
P io trow i K uzakow i i Rozalii Padula, 
zam ieszkałym  w Przysienicy, k tó rzy  
dn ia  30 ubiegłego m iesiąca zabrali Ja  
kubow i Nosalowi w B arcicach Kosę 
i spodnie, przy czym K uzak uderzył 
go tępym  narzędziem  w głov ę, chcąc 
udarem nić  pościg.

O skarżeni nie p rzyznają  się do p o ­
pełnionego rabunku , zostali oni jed ­
nak  przez pokrzyw dzonego rozpoz­
nani. Rozprawa w yznaczona została 
na  dzień 11 bm.

ZGON ZASŁUŻONEGO 
OBYWATELA

D nia 14 bm. zm arł w Nowym Są­
czu zasłużony i pow szechnie szano- 
w ayn obyw atel m. Nowego Sącza T o­
m asz Sentycz w w ieku  73 lat.

Również w tym sam ym  dniu  zmai - 
ła  obyw atelka tu t. m iasta, Aniela U-

rnińska w w ieku 71 lat.
k in o  SOKÓł: „D am a kam eliow a z 

Gretą Garbo i „P ięcio raczk i“, h isto ria  
5-ciu podlotków .

Kino W IEDZA: „D am a Kameliowa“ 
i film  sensacyjny „Łow ca przygód".

ZAUFANA SŁUŻĄCA OKRADŁA 
WICESTAItOSTĘ

P rzed  tu tejszym  sądem  odpow iada­
ła  M aria Śliwa, no to ryczna złodziejka, 
oskarżona o to, że przyw łaszczyła so­
bie na  szkodę swego chlebodaw cy 
różne sprzęty  dom owe, oraz b iżuterię 
w artości 800 zł.

Z łodziejka naduży ła  zau fan ia  p. 
D obrow olskiego, do k tórego  zaciągnę­
ła się na  służbę, ośw iadczając, że jest 
b iedną dziew czyną ze wsi. J ak  w yni­
ka  z k a r ty  k arn e j, Śliw ów na była k a ­
ra n a  9 razy  za kradzieże.

W  w yniku  rozp raw y  została ona 
skazana  na 1 ro k  w ięzienia.

KRADNĄ ROWERY
O statn io  dokonano k radzieży  ro ­

w erów  na szkodę: W ojciecha Kosa, 
W ienera  Zeleka, W ik to ra  S iem ińskie­
go, lv zysztofa Srokow skiego. P o ­
krzyw dzeni przew ażnie pozostaw iali 
row ery  bez opieki na ulicy, udając 
się do sklepu po zakupno. D ochodze­
n ia nie u jaw niły  spraw ców .

SAMOBÓJSTWO
W  Szczyrzycu dokonał sam obó jst­

w a w ystrzałem  z rew olw eru  A braham  
P flaster, h an d la rz  drzew a. Pow odem  
sam obójstw a było to, że denat jak o  
kupiec drzew ny włożył cały swój k a ­
pitał w zakupno  drzew a, k tó re  złożył 
p rzy  rzece. O statn io  w skutek opadów 
podniósł się s tan  wody znacznie i za­
lał p lac drzewmy P flastra . unosząc 
prądem  rzeki cały m a ją tek  nieszczę­
śliwego kupca.

NAPAD RABUNKOWY 
W MOGILNIE

Nit znani spraw cy napad li z b ro n ią  
v- ręk u  na  dom  Jak u b a  H ollendra , 
gdzie steroryzow ali dom ownikówT, za­
b iera jąc  jedynie 5 zł. i osełkę m asła. 
Za opryszkam i czynione są poszuk i­
w ania.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
P astuch  Tom asz P ażucha znalazł 

na  łące w Rożnow ie nabó j k a rab in o ­
wy, k tó ry  począł rozbierać, w trak c ie  
czego eksplodow ał, u ry w ając  Pażu- 
chow i 3 palce u p raw ej ręki.

O fiarę nieszczęśliwego w ypadku 
przew ieziono do tu t szpitala.
SPORT.

kOSZYKWKA W  NOWYM SĄCZU
Rozegrane osta tn io  sp o tk an ia  k o ­

szyków ki o m istrzostw o klasy  B da 
ły następu jące  w niki:

WKS —  Sokół 24:23. ' o '
SKS — M akkabi 24:0.
SKS —  Zw. Rezerw istów  40:2.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ NOW E­
GO ZARZĄDU ZWIĄZKU STRZE­

LECKIEGO W  NOWYM S\C ZU
W  dniu 14 bm. ukonsty tuow ał się 

now y zarząd  kom isaryczny P ow iatu  
Zw. Strzeleckiego w Nowym Sączu 
pod kierow nictw em  inż. Satały.

W  skład zarządu  weszli w icepre­
zes R udolf B urda, dyrektor Ubezpie 
czalni Społecznej, sek retarz  Rom an 
Kołodziej, u rzędn ik  sądow y, re feren t 
wychów , oby w at. Bolesław Barczyń- 
ski, u rzęd n ik  U bezpieczalni Społecz­
nej, sk arb n ik  W ładysław  Borowicz, 
u rzęd n ik  pocztow y, oraz Józef Maresz 
im ieniem  S. K. S.u. R eferat p ropagan­
dy i p rasy  poruczono R. M ichasiewi- 
czowi
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ROZWÓD ORZECZONY PRZEZ SĄD
SOWIECKIPRAWO i jT C H I

r r a w o  n . eńskle
ęjęj p r a k ty c e  sącTowef

Zani odbywanie gospodarstwa przez 
żonę stanów* przyczynę separacji

W yliczenie przyczyn separacy jnych  
w § 109 ust. cyw. nie jest w yczerpu­
jące. Idzie ty lko o isto tne pow ażne 
naruszen ie  p łynących z m ałżeństw a 
obow iązków . Gdy w edług usta leń  za­
skarżonego w yroku zaniedbyw anie 
przez żoną jej obow iązków , połączo­
nych z prow adzeniem  gospodarstw a

dom owego, często się pow tarzało  i 
było tak  rażące, że m ogło stać się u- 
d ręk ą  dla pow oda, pow racającego  do 
dom u po ciężkiej p racy , słusznie oba 
sądy niższych in stancy j uznały  je za 
przyczynę sep aracy jn ą  w m yśl § 109 
ust. cyw. (O rzeczenie S. N. z 20 IX, 
1935 C. II. 911/35).

Nieprzezwyciężony wstręt
s a m  p r z e z  się n i e  g e s t  fi o s t a t e c z n y  

p r z y c z y n y  s e p a r a c g i
Przyczyny separac ji w §109 ust. 

cyw. nie są podane taksatyw nie  i ja ­
ko przyczyny rozdziału  m ałżeństw a 
od sto łu  i łoża m ogą być uznane i in ­
ne przyczyny nie w ym ienione w § 
1 09 u. c., jeżeli ch a rak te rem  i donio­
słością dadzą się pociągnąć pod ten 
przepis. Z apatryw anie  p raw ne Sądu 
A pelacyjnego jest trafne , że n iep rze­
zw yciężony w strę t jak o  tak i nie m o­
że stanow ić przyczyny żądan ia  ro z­
działu  od sto łu  i łoża w m yśl § 109 
ust. cyw., a  stanow i przyczynę roz-

P raw o  żony do nazw iska m ęża, a 
zarazem  i obow iązek do noszenia te ­
go nazw iska jest jednym  ze skutków  
p raw n y ch  w ażnie zaw artego  m ałżeń­
stw a (§92 u. c.). S y tuacja  ta  jednak  
pod w zględem  praw a i obow iązku u- 
legnie zm ianie w w ypadku rozw iąza­
n ia  m ałżeństw a w yrokiem  sądow ym . 
W  w ypadku  tak im  usta je  przede 
w szystk im  obow iązek żony do dalsze­
go noszenia nazw iska m ęża, ale nie 
usta je  p raw o do tego nazw iska, jeże­
li je  n aby ła  w dobrej w ierze i ro z­
w iązania m ałżeństw a nie zaw inita. 
W tak im  w ypadku  bow iem  p raw o  to 
stało  się je j dobrze naby tym  praw em

Strony  zgodnie przyznały , że 28-go 
V III. 1921 zaw arły  m ałżeństw o w 
grecko - ka to lick ie j cerkw i w Koło­
m yi, a  zatem  na obszarze m ocy obo­
w iązującej kodeksu cyw ilnego z 1811 
że w tedy były obie k a to likam i o- 
b rząd k u  greckiego, że następn ie  p o ­
zw any  przeszedł na  praw osław ie. N a­
stępn ie  uzyskał pozw any w yrok Kon- 
systo rza  P raw osław nego w W arsza­
wie z dn ia 27 X. 1932, orzekający  ro z­
wód jego m ałżeństw a z pow ódką. W  
chw ili w ydan ia tego w yroku  m iały  
obie s trony  obyw atelstw o polskie, a 
po nad to  nie jest sporne, że strony  ni 
gdy w spólnie nie m ieszkały  na  obsza­
rze byłego K rólestw a Kongresowego. 
W  tym  stan ie  rzeczy m a do stron  peł­
ne zastosow anie zasada p raw na u ch ­
w alona przez Izbę T rzecią  Sądu N aj­
wyższego w składzie 7-miu sędziów, 
z dn ia  2. III. 1922 r. Zb. O. n r. 3/32, 
że w yrok  sądu duchow nego p raw o ­
sław nego, o rzekający  rozw ód m ałżeń­
stw a zaw artego na ziem iach byłego 
zaboru  austriackiego, m iędzy osoba­
m i daw niej religii rzym sko - k a to lic ­
k iej, z k tó rych  jedna następn ie prze 
szła na  praw osław ie, nie jest sku tecz­
n y  przeciw ko m ałżonkow i, pozosta ją ­
cem u  przy  daw nej w ierze, jeżeli osta­
tn im  w spólnym  praw em  m ałżonków  
było p raw o  poaustriack ie , albow iem  
ze stanow iska § 111 u. c. a u s tr  nie

w odu z § 115 ust. cyw. n iekato lick ich  
w yznaw ców religii ch rześc ijańsk ie j. 
P rzy jęcie  tej p rzyczyny za rów nozna­
czną z przyczynam i w ym ienionym i w 
§ 109 u. c. jest w ykluczone, bo w strę t 
n ieprzezw yciężony jak o  uczucie, jest 
pojęciem  oderw anym , a  sam  przez 
się nie odpow iada przyczynom  w y­
m ienionym  w § 109 u. c., k tó re  zasa­
dza ją  się w pew nej ak tyw ności jed ­
nego czy obydw ojga m ałżonków . (O- 
rzeczenie S. N. z 21 VI. 1935 G. II. 
527/35).

osobistym , k tórego  w brew  sw ej woli 
pozbaw ioną być nie może.

Nie m a zaś żadnego racjonalnego  
pow odu do pozostaw ien ia p raw a  do 
nazw iska m ęża przy  żonie w w ypad­
k u  un iew ażn ien ia lub rozw odu m ał­
żeństw a z je j w yłącznej winy. Nie da 
się bow iem  pogodzić z zasadą słusz­
ności jak o  p rzew odnią zasadą p raw a, 
by nazw isko m ęża, m im o jego sprze­
ciw u pozostało  nada l przy  żonie, k tó ­
ra  ponosi w yłączną winę rozw iązan ia 
m ałżeństw a i p rzez to sam o, nazw is­
ka tego stała  się niegodną. (Orzecze­
nie S. N. z dn ia  17 X. 1933 C II Rw 
1900/33).

m a żadnej różnicy pom iędzy o b rząd ­
kiem  rzym sko . kato lick im , g recko­
kato lick im , lub o rm iańsko  - k a to lic ­
kim .

Pow ódka m a zatem  godny ochi ony 
sądow ej in teres p raw n y  w ustalen iu , 
czy w spom niane orzeczenie sądu d u ­
chow nego pociągnęło  za sobą sku tk i 
cyw ilne dla n iej, lub przeciw ko niej, 
czy jest jeszcze dalej m ężatką, czy 
też żoną rozw iedzioną, chodzi p rze ­
cież o u stalen ie  s tan u  osobowego po ­
w ódki, a tym  sam ym  odpada  naw et 
p o trzeba w ykazan ia potrzebnego in ­
teresu  w tak im  ustalen iu . (Orzecze­
nie S. N. z dn ia 23 V. 1936 r. C. II. 
308/36).

 o------

SEPARACJA M AŁŻEŃSTW A  
Z W IN Y  ŻONY

Żona, k tó ra  bez m ęża uczęszcza na  
zabaw y, tańce, do re s tau rac ji, cu k ie r­
ni, w raca późno w nocy do dom u w 
tow arzystw ie m ężczyzn obcych, n a ra ­
ża tym  n a  n iebezpieczeństw o dobre 
obyczaje rodziny.

Pozostaw anie we wspólności m ał­
żeńskiej, m im o zaszłych przyczyn 
rozdziału  m ałżeństw a, nie dowodzi 
jeszcze po n ad  w ątpliw ość przebacze­
nia. (Orzeczenie S. N z 17 VIII. 1934 
C II. 105/34).

W  orzeczeniu z dn ia  23 IV. 1936 r. 
C II. 25/36 Sąd N ajw yższy p rzy ją ł 
dw ie tezy:

1) O rzeczenie sądu  Z. S. R. R. o 
rozw odzie obyw ateli polskich nie m a 
znaczenia praw nego n a  obszarze Rz. 
Polskiej.

2) O puszczenie żony przez m ęża n a  
podstaw ie rozw odu orzeczonego przez 
sąd Z. S. R. R co do obyw ateli po l­
skich jest sam ow olnym  zerw aniem  
m ałżeństw a przez m ęża z jego w iny 
i nie zw aln ia  go od obow iązku u trzy ­
m yw ania opuszczonej żony.

W uzasadn ien iu  tego w yroku  czy­
tam y:

P ow ódka zaw arła  zw iązek m ałżeń ­
ski z pozw anym  w styczniu  1917 r  
P io trogrodzk i sąd ludow y dn ia  17 
IV. 1918 r. o rzekł rozw ód m ałżeń­
stw a zaw artego  przez pozw anego z 
pow ódką, po czym  pozw any zaw arł 
drugi zw iązek m ałżeński w sierpn iu  
1919 r. Sądy tu te jsze  orzekły  praw o-

Reflektorem
WARSZAWA.

— W  dniach od 21-go do 31-go sierpnia rb. 
odbędą się w W arszawie krajowe zawody lot 
nicze, zorganizowane przez Aeroklub R. P.

Ogółem wszystkie Aerokluby polskie zgło­
siły do zawodow 44 samoloty.

KATOWICE.
— Z okazji ukończenia działalności komisji 
mieszanej Śląska, odbyto się u p. wojewody  
dr. Grażyńskiego śniadanie, w którym wzię­
li udział m. in. prezydent komisji mieszanej 
Calonder i prezydent trybunału rozjemczego 
Kaeckenbeeck. Na śniadaniu tym w ygłoszo­
no toasty pożegnalne.

— Z dniem 15 lipca 1937 r. tracą ważność 
przepisy kolejowe polsko-niemieckiej kon­
wencji dla Górnego Śląska z dnia 15 maja 
1912 r. a w związku z tym również 1 prze­
pisy w sprawie naczelnego komitetu kolei 
górnośląskich.

Ponieważ likwidacja czynności naczelnego 
komitetu i utworzonego przy nim urzędu wa 
gonowego będzie wymagała jeszcze kilka mie 
sięcy czasu, zawarty został układ między rzą­
dem polskim i niemieckim w sprawie utwo­
rzenia w Bytomiu na czas od 16 lipca do 
30 września 1937 r. „Komisji likwidacyjnej

Lublin (Ag. ,,ECHO“). — Na odbytym o- 
statnio Zjeździe Spółdzielni Rolniczych w Lu 
blinie uchwalono wystąpić z żądaniem do 
czynników rządowych o zapewnienie na dłuż 
szy okres czasu zróżniczkowanych premii

Z roku na rok powiększa się polski eks­
port konserw do Ameryki. Ogórki w pusz­
kach mają duży popyt na rynku amerykań­
skim. Szereg jednak Importerów stwierdza 
poważne uchybienia w dostawach.

Niedostatecznie staranny sposób opakowa­
nia, skrzynie zbyt słabe, gwoździe wbijane 
niedbale dziurawią puszki. Niektóre fabry­
ki wysyłają towar niedostatecznie sortowa-

(ISKRA) — W  ciągu bieżącej kampanii cu­
krowniczej, t. j. od 1 października r. ub. 
do 30 czerwca r. b. sprzedano z kontyngen­
tu wewnętrznego 264.585 łon cukru wobec 
238.993 tony w analogicznym okresie kam­
panii ubiegłej. Stanowi to wzrost spożycia 
cukru na rynku wewnętrznym w okresie 
9-ciu miesięcy w wysokości 10,7 proc.

W czerwcu r. b. sprzedano na rynku we­
wnętrznym 31.796 ton cukru, podczas gdy 
w takimże miesiącu roku ubiegłego sprzeda­
no 30.578 ton cukru, co stanowi zwyżkę 4 
proc.

Jeżeli chodzi o w ysyłki eksportowe, to w

m ocnie n iew ażność tego drugiego m a! 
żeństw a. W  m otyw ach podaje  Sąd 

Najw yższy, że Rzeczypospolita Polska 
nie m a obow iązku praw nego do u- 
znan ia  orzeczeń sądów  sow ieckich, 
gdyż ze Zw iązkiem  Socjalistycznych 
R epublik  Rad nie zaw arto  dotychczas 
jak ie jko lw iek  konw encji w spraw ie 
w zajem nego uznan ia  orzeczeń rozw o­
dow ych jednego p aństw a przez d ru ­
gie państw o, ani też Z. S. R. II. nie 
p rzy stąp ił do K onw encji H askiej o 
u regu low aniu  kolizji ustaw odaw stw  
i ju rysdykcji w zakresie  rozw odu i roz 
łączenia od sto łu  i łoża, do k tó re j 
p rzy stąp iła  R zeczypospolita P olska 
w edług ośw iadczenia rządow ego z dn. 
14 w rześn ia 1929 (Dz. U. Nr. 80 poz. 
597). D latego pozw any ponosi w inę 
w sam ow olnym  zerw aniu  zw iązku 
m ałżeńskiego, zaw artego  z pow ódką 
w styczniu  1917. W  zw iązku z ty ir  
ciąży na  n im  w dalszym  ciągu obo­
w iązek dostarczan ia  żonie u trzy m a­
nia.

m m m am m m m m m  m n rtm sm m m r m m

przez Polskę
naczelnego komitetu kolei górnośląskich",, 
która obejmuje zarazem komisję likwidacyj­
ną urzędu wagonowego. Na czele komisji li 
kwidacyjncj stoją obaj członkowie naczelne­
go komitetu, którzy byli czynni do upływu 
ważności konwencji genewskiej, a m ianowi­
cie ze strony polskiej dyrektor departamen­
tu ministerstwa komunikacji Wiktor Miller, 
ze strony niemieckiej prezes dyrekcji kolei 
Rzeszy dr. Domsch.

Komisja likwidacyjna ma swoją siedzibę 
w dotychczasowych biurach naczelnego ko­
mitetu w Bytomiu.

BIELSKO.
— Zatarg zarobkowy w przemyśle włókien 

niczym okręgu bielsko-bialskiego został o- 
statecznie zlikwidowany. Po kiikutugodnio- 
wych pertraktacjach odbyła się pod przewo­
dnictwem komisarza demobiiizacyjnego inż. 
Maskę konferencja z udziałem przedstawi­
cieli przemysłu i związków zawodowych, nai 
której uzgodniono wszystkie punkty sporne 
i podpisano umowę ramową. Kwestię pod­
wyżki płac zarobków i t. zw. wyrównanie dla 
poszczególnych kategorii robotników przeka­
zano do rozstrzygnięcia arbitrażowego komi­
sarzowi Maskę. W ten sposób cały spór zo­
stał zlikwidowany.

wywozowych na masło, t. z. aby za masłe 
o wyższej jakości (standartowe) produkowa­
ne przez lepiej urządzone zakłady mleczar­
skie stawka premii hyła wyższa najmniej o  
25 gr. na kilogramie.

ny co do typu, gatunku i jakości.
Usunięcie łych usterek, a zwłaszcza właś­

ciwa organizacja zbytu 1 standaryzacja towa­
ru eksportowego są podstawowymi zagadnie­
niami i winny być przez eksporterów należy­
cie doceniane, aby przeciwdziałać konkuren­
cji zagranicznej i zapobiec utracie rynku zby 
tu.

—-—O------

bieżącej kampanii wywieźliśmy na rynki za­
graniczne ogółem 24.662 tony cukru, z czego 
na cukier biały przypada 11.016 ton, a na 
cukier surowy —  13.646 ton.

W  porównaniu do kampanii ubiegłej, eks­
port cukru uległ znacznemu spadkowi. Głów­
nymi rynkami zbytu dla cukru polskiego by­
ła Anglia, Finlandia 1 Belgia.

Morze 
to potęga Polski

Żona nie ma prawa du nazwiska męża
u/ r a z i e  r o z u / i y z a n i a  m a ł ż e n s z u / a

ROZW ÓD ORZECZONY PRZEZ KONSYSTORZ PRAW O SŁAW NY JEST  
POZBAW IONY SKUTKÓW  PRAW NYCH I STANO W I DOSTATECZNĄ  
PODSTAWIĘ DLA STRONY DO W N IESIEN IA  POZW U O U STA LEN IE, ŻE  
ORZECZEŃ IE TO N IE  POCIĄGA ZA SOBĄ DLA N IEJ ŻADNYCH SK UT­

KÓW  PRAW NYCH

ŁATWO STRACIĆ RYNEK ZBYTU

SPRZEDAŻ WEWNĘTRZNA I EKSPORT
c u k r u  uj b ie ż y c e g  k a m p a n i i

Spółdzielczość *ąda premii
n a  m a s ł a
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Wyścig Walasiewiczó  ̂/nyzchartem
Do Gdyni przybyła we w torek statk iem  

- „B atory1* S tanisław a W alasiew iczów na.
F orm a, w jak iej się Polka znajdu je  obec­

nie, jesŁ znakom ita. W  czasie podróży do 
Polski trenow oła ona k ilkakro tn ie  na pokła­
dzie spacerowym , a w czasie k ilkugodzinne­
go postoju w Kopenhadze, odbyła k ró tk i tre ­
ning na stadionie.

Na olim piadzie polsko-am erykańskiej, jaka 
się ostatn io  odbyła w W orchester w stanie 
M assachusets, zdobyła W alasiew iczów na sie­
dem pierwszych m iejsc, ustanaw iając  przy 
tym  5 rekordów  światowych. I tak P o lka wy­
grała 100 yardów  w czasie 10,8 sek, 50 y a r­
dów w czasie 5,6 sek, 60 yardów' w czasie 6,9 
sek, 70 yardów  w czasie 8 sek, oraz zdobyła 
na  tych sam ych zaw odach pierwsze m iejsce 
w skoku w dal, skacząc 6 m. 9 cm. Ten ostat- 
ni w ynik jest lepszy od słynnego rekordu  
św iatowego Japonk i Hitom i.

W alasiew iczów na ze swą najgroźniejszą 
konkuren tką Stepliens nie spotykała się o- 
statnio. Jest je j tylko wiadom e, że ostatn i 
najlepszy w ynik Stepliens na  100 yardów  
w ynosi 10,9 sekund. Dużo czasu poś-nięciła 

• o statn io  W alasiew iczów na pracy in s tru k to r­
skiej. Zajm ow ała się m ianowicie kobiecą d ru ­
żyną lekkoatletyczną Sokoła w Cleveland w 
stanie Ohio. Cztery z pośród tam tejszych 
sp rin terek : Przybylska, W tulicka, Mroczków- 
na  i Koprowska tw orzą doskonałą sztafetę, 
k tó ra  ostatnio zdobyła pierwsze m iejsce na 
m istrzostw ach słow iańskich Ameryki.

Tydzień przed wyjazdem  do k ra ju  starto -

ZAWODY PIŁKI WODNEJ 
CRACOVIA — GISZOWIEC.

W  niedzielę, dn ia  18 Iipca br. odbędzie 
się w Pływ alni w P arku  K rakow skim  spot 
kan ie  w aterpolow e o w ejście do Ligi P. Z. P. 
pom iędzy Cracovią a P. T. Giszowiec.

Ze względu na to, że mecz ten decyduje 
o dalszych rozgryw kach o w ejście do Ligi, 
C racovia w ystaw ia petny skład  drużyny z 
T ry tką, Rouppertem , Kotem i Szelestem na 
izele. Również m istrz Śląska Giszowiec w y­

stąp i w tych zawodach w najlepszym  sk ła ­
dzie. Początek zawodów o godzinie 18-tej 
(6 wieczorem).

Zawody powyższe w yw ołały w ielkie zain­
teresow anie, wobec czego należy się spodzie­
w ać licznej frekw encji publiczności. — N a­
leży zauważyć, że „C racovia“ znajdu je  się w 
b. dobrej form ie, co tym bardziej w zm acnia 
p ieprzyk ciekawości.

wała W alasiew iczów na na  dystansie 100 m. 
oryginalnym  wyścigu z chartem . P olka o trzy­
m ała oczywiście w yrównanie. W yścig ten wy 
grała W alasiew iczów na różnicą czasu 1/5 se­
kundy.

W alasiew iczów na pozostaje w Gdyni do 
czw artku 15 b. m. i m a zam iar w yjechać na 
wycieczkę „B atorym " na  fiordy. Po pow ro­
cie z wycieczki uda się w prost do W arszaw y.

Na sta tku  w itały we w torek W alasiew iczów  
nę Jadw iga W ajsów na i B atiuków na. Z o k a ­
zji pobytu W o d y n i dw uch sław  naszej lekko 
atletyki kobiecej zorganizow ane zostaną w 
środę na stadionie m iejskim  w Gdyni zawody 
lekkoatletyczne z ich w spółudziałem , oraz 
przy w spółudziale zaw odniczek z pośród u- 
czeslniczek obozu p. w. kobiecego, k tóre  w 
liczbie 500 przebyw ają w Gdyni.

Admira i Genewa wykluczone 
z dalszych rozgrywek Mitropa-Cup’u

W enecja —  W torkow a konferencja  w ho- 
teu Bauer — G runwald w W enecji, zgrom a 
dziła cały sztab M itropa - Cup‘u. Udział 
wzięli: inż. F ischer (W ęgry), prof. Pelikan 
(Czechy), dr. Gero z sekretarzem  (Austria) 
oraz Coppola (Italia). N astrój posiedzenia 
byl przyjazny i w yraźnie w yczuwało się wza 
jernną chęć ostatecznego zlikw idow ania kon­
fliktu.

Posiedzenie, k tóre przeciągnęło się do póź 
nego wieczora, powzięło decyzję, aby sędzię 
go Iyancica (Jugosław ia), ze względu na jego 
zm ienne decyzje odnośnie tych sam ych w y­
kroczeń, wykluczyć bezterm inow o z Mitropa- 
Cup‘u. Następnie rozpatryw ano przebieg 
zajść, ale ustalenie spraw cy napotykało  na 
trudności. Ze względu jednak  na wysoce nie- 
sportow e zachow anie się zarów no Admiry 
jak  i Genovy, postanow iono obie drużyny 
w j kluczyć z dalszego udziału w  tegorocz­
nych rozgryw kach.

Kom itet w yraził nadzieję, że sw oją decy

MIĘDZYNARODOWY KONGRES LEKARZY 
SPORTOWYCH.

W  Paryżu zakończony został m iędzynaro­
dowy kongres lekarzy sportow ych. Na p re ­
zesa m iędzynarodow ego zw iązku lekarzy 
sportow ych pow ołany został dr. Conti (Niem­
cy). N astępny kongres odbędzie się w B ruk­
seli w roku 1939.
LEGIONISTA POLSKI MISTRZEM MAROKA.

W  Casablance odbyły się zawody lekko­
atletyczne o m istrzostw o wojskow e M aroka. 
Na tych zaw odach w yróżnił się Polak Cze­
sław  Sobolewski, k tó ry  za ją ł pierwsze m iej­
sce w rzucie kulą, zdobyw ając m istrzostw o 
M aroka i popraw iając zarazem  rekord  M aro­
ka w tej konkurencji.

P olak  zdobył również m istrzostwo w  rzu ­
cie granatem , osiągając w ynik 81,12 m tr.

zją, oczyścił atm osferę zatargu  w granicach, 
do których sięgają jego kom petencje.

Uchwalono na koniec, że trzecie spotkanie 
pomiędzy Ferencyarosem  a Yienną zostanie 
rozegrane w środę w Budapeszcie. Sędziować 
będzie B arlassina (Italia).

POGOŃ TŁOMACZY TARŁÓWSKIEGO 
I BRATKA.

Kierow nictwo Klubu Tenisowego „Pogoń" 
w K atow icach kom unikuje  nam , że zawody 
w Czerniowcach, na których B ratek  i Tar- 
łowski doznali p rzykrych porażek, odbyły 
się na  ko rtach  betonow ych. Do kortów  takich 
tenisiści „Pogoni" zupełnie nie byli przygo­
tow ani i przyzw yczajeni i przed w yjazdem  
nie wiedzieli naw et, że rozgryw ki odbędą się 
na  takich  w łaśnie kortach . Do Czerniowic je ­
chać mieli początkowo tenisiści lwowscy, 
znając jednak  korty  czerniow ieckie z góry 
z występów zrezygnow ali, zaw iadam iając o 
tym  PZLT w W arszaw ie, k tó ry  polecił w y­
słać do Rum unii Tarłow skiego i B ratka.

EDWARD RAN TRENEREM OKRĘGU 
LUBELSKIEGO.

Trenerem  lubelskiego okręgowego Związ­
ku Bokserskiego zostanie przybyły z Ame­
ryk i E dw ard Ran. W alne zgrom adzenie P o l­
skiego Związku Bokserskiego uchw aliło  u- 
dzieiić tem u okręgow i odpow iedniej subw en­
cji na  ten cel.

PIESZO Z GRAZU DO TOKIO 
NA OLIMPIADĘ!

Mieszkaniec Grazu, 37 letn i bezrobotny ze- 
cer August M ader rozpoczął w tych dniach  
pieszą w ędrów kę do stolicy Japonii, dokąd 
zam ierza przybyć na Olim piadę w r. 1940.

Droga, k tó rą  M ader m a przebyć pieszo, wy 
nosi 20.000 km.

1 * 'TibiWAta
L—MM

-7yspa rozbit e w
H istorię tej m alu tk ie j w yspy m ożna 

'opow iedzieć w k u k u  słow ach: gdy Na 
poleon  został uw ięziony i osadzony 
n a  wyspie Świętej Heleny, um ieszczo­
no oddział żołnierzy —  jak o  straż —  
na poblisk iej wysepce, a raczej na  r a ­
fie skalistej ledw o w idocznej na  bez­
m iarach  oceanu —  T ris tan  da Can- 
ha- Po śm ierci N apoleona, k ilku żc 
n ierzy  oddziału strażniczego po stan o ­
wiło zam ieszkać na  tej sam otnej, izo­
low anej od św iata  wysepce. Ci żoł­
nierze pożenili się z kolorow ym i k o ­
b ietam i, sprow adzonym i na T r.s tan  
da  C unha przez w ielorybników  z Świę 
te.i Heleny, w  ro ku  1835 przejeżdża­
jący  tędy m isjonarze  zwiedzili wysep­
kę; było już w tedy dziew ięć rodzin. 
S topniow o m ieszkańców  przybyw ało; 
n ie jednokro tn ie  m ieszkańcy w ysepki 
ra tow ali rozbitków , k tó ry ch  p rzy jm o­
w ali do sw ojej m ałej społeczności. 
W zras ta ł pow oli p rzy rost n a tu ra ln y : 
po  dw udziestu  la tach  było już na  T ri­
s tan  da C unha 80 osób, a w roku  1881 
m ałe społeczeństw o liczyło już 107 o- 
sób.

SZCZUR —  W RÓG NIEUBŁAGANY.
W  tym  w łaśnie czasie z Anglii w y­

siano  n a  tę w ysepkę pew nego pasto- 
Ta. P asto r nazyw ał się Dodgson, był 
“to  b ra t Lew is Caroll a au to ra  słynnej

„Alicji w k ra in ie  czarów ". Po czterech 
latach  pobytu  n a  w yspie wrócił do 
Londynu, aby —  jak  napisał w rapor 
cie —  „przestud iow ać z w ładzam i nioż 
liwości em igracji m ieszkańców  T ri­
stan  da C unha, grozi im bowiem  nie­
bezpieczeństw o... szczurze. Szczury 
zniszczą ludność wyspy. Są ich ty^fl- 
ce; szczury są isto tnym i w ładcam i Tri 
stan da C unha".

Obawy D odgsona były  m ocno pr 
sadzone. L udzie w ytępili szczury. W  
trzy  la ta  później z 107 m ieszkańców 
zostało poniżej 80, przew ażnie były 
to w dow y i sieroty; wszyscy praw ie 
dorośli m ężczyźni zginęli na  m orzu, 
rozbiła się ich łódź rybacka.

W  ro k u  1901, p asto r Barrow  udał 
się na tę wyspę w ydziedziczoną, aby 
spłacić dług w dzięczności, zaciągnię­
ty  kiedyś przez sw oją m atkę, którą po 
rozbiciu  o k rę tu  w yratow ali rybacy 
T ris tan  da C unha.

W  prow adzonym  przez siebie Gzien 
n ik u  B arrow  pisze o częstych ^viz 
tach  żaglow ców, k tó re  były jedynym 
łączn ik iem  m iędzy św iatem  a m iesz­
kańcam i w yspy i prow adziły  z 
handel zam ienny. Z czasem  jednak 
sta tk i ukazyw ały  się coraz rzadziej, 
w reszcie zupełn ie przestały  dobijać 
do w ysepki. M ieszkańcy T ristan  da 
C unna zostali więc całkow icie o ?,osob

nieni, sam otni i zdani n a  łaskę Anglii, 
k tó ra  wiele razy przychodziła im z po 
m ocą.

TRISTAN DA CUNHA W  ROKU 1937
Ale począw szy od czasów w ielkiej 

w ojny m ieszkańcy w ysepki stali się, 
jeśli chodzi o żywność, całkow icie sa- 
m ow ysatrczaln i. W  roku  1922 m ają 
now ego pasto ra , k tó ry  już jest czw ar 
tym  z kolei przyw ódcą, duchow ym  
m ałego społeczeństw a. T eraz na T ri­
stan  da Cunlia jest 41 rodzin ; razem  
183 osoby. Ludzie ci są silni, dobrze 
odżyw ieni, rzadko choru ją . C horobą 
najczęstszą jest tam  astm a.

Żenią się, oczywiście, tylko m iędzy 
sobą i choć wszyscy są bardzo  blisko 
spokrew nieni, nie zauw ażono dotych 
czas skutków  u jem nych: „ rasa"  jest 
zdrow a fizycznie i um ysłow o. Ludzie 
ci odznaczają się dużą odwagą, poboż 
nością i p rosto tą  obyczajów.

T ris tan  da C unha m a jednak  w ielką 
zaletę: ta  zagubiona na południow ym  
oceanie A tlantyckim  w ysepka nic nie 
wie o ka tastro fach  w strząsających  
św iatem  —  jeśli zaś chodzi o przyszłe 
katastro fy , to rów nież m ało o n ich my 
śli. H istoria —  om ija tę wysepkę. T ri­
stan  da Cunha nie n ad a je  się do w iel­
k ich  operacyj dziejow ych, choćby z 
tego względu, że jej m ieszkańc}’ nie 
w iedzą co to arm ia , pancern ik i, a rm a  
ty  i t. p. rzeczy przyjem ne. Cóż bo­
wiem  rob ią  m ieszkańcy w yspy? —  
Łow ią ryby i nie w adzą nikom u.

Olro światu
NIEMCY.

Zmarł w >vieku lat 75 były przewodniczą­
cy trybunału Rzeszy i minister spraw zagra­
nicznych Walter Somons, Zmarły od czerw­
ca 1920 do maja 1921 r. piastował tekę spraw 
zagranicznych w kabinetach Muełiera i Fe- 
hrenbaeba. Od roku 1922 do 1924 był prze­
wodniczącym trybunału Rzeszy, zaś od mar­
ca do maja 1925 r. po zgonie prezydenta E- 
berta do cnwili objęcia prezydentury przez 
marsz. Hindcnburga pełnił zastępczą funkcję 
prezydenta Rzeszy. Zmarły min. Simons re­
prezentował Niemcy na licznych konferen­
cjach międzynarodowych, m. in. na konfe­
rencji w Spaa oraz na londyńskiej konfe­
rencji reparacyjnej.

WŁOCHY.

Ministerstwo robót publicznych komuni­
kuje, że liczba robotników' zatrudnionych 
przy budowie dróg na terenie W łoch wynosi 
w chwili obecnej 125 tys.

Cała prasa wioska publikuje treść no­
wego planu brytyjskiego odnośnie nieinter­
wencji i kontroli w Hiszpanii, powstrzymu­
jąc się od wszelkich komentarzy.

W  związku z zapowiedzianym przyby­
ciom M ussolinie.o na Sycylię czynione są 
przygotowania do manewrów, w których we­
zmą udział 4 dywizje. Manewry te mają roz- 
strzgynąć sprawę reorganizacji piechoty wio 
skiej w związku z taktem, iż obecny skład 
dywizji (trzy pułki) czyni ją zbyt ciężką ze 
wz"lędu na nowy sprzęt ovniowy. Istnieje 
projekt przekształcenia dywizji piechoty na 
dwupułkowe, aczkolwiek nie brak opinii, że 
trzeci pułk stanowi w ręku dowódcy niezbę­
dny odwód.

BELGIA.

— W rozmowie z dziennikarzami na temat 
ostatniej misji ekonomicznej , premier Van 
Zeeland oświadczył, iż osiągnięto wielki po-

— Oskarżenia dziennika luksemburskiego 
„Dic Neue Zeit“ przeciwko przewódcy „rek- 
sistów‘* DegrcIIowi, zostały oficjalnie uznane 
za fałszywe. Dziennik ten opublikował 4 lip- 
ca artykuł z fotografiami dokumentów, za­
pewniających, że komitet partii narodowo- 
socjalistyczucj w Luksemburgu uprawia! 
działalność- szpiegowską i asygnowal niektó­
rym osobom, m. in. Degrclle‘owi pewne su­
my pieniężne. Dochodzenie v>drożone przez 
prokuraturę stwierdziło, że dokumenty te 
były fałszywe. Autor artykułu został aresz­
towany. W aferze tej skompromitowanych  
zostało szereg osób.

CHINY.

— Półoficjaliia prasa chińska w wyraźnie 
inspirowanych arytkułach wysuwa następu­
jące postulaty pod adresem Japonii: 1) przy­
wrócenie stanu rzeczy z przed 8-go Iipca, 
2) wycofanie posiłków japońskich, 3) odszko 
dowanie dla kupców i obywateli chińskich, 
4) bezwarunkowe przywrócenie stanu poko­
jowego. Dzienniki chińskie wskazują poza 
tym, żc długotrwały spokój będzie możli­
wy jedynie w wypadku wydatnego zmniejszę 
nia garnizonów japońskich w Chinach pół­
nocnych. Prasa zamieszcza ponadto posta­
nowienie marsz. Czang-Kai-Szeka i rządu 
naukińskiego o konieczności udzielenia po­
mocy wojskom chińskim w Chinach półno­
cnych.

— Poza wymianą kilku strzałów w pobli­
ży stacji Lofo na linii kolejowej Pekin —  
Tientsin ubiegła noc minęia spokojnie. Japoń 
czycy prowadzą intensywne zwiady lotnicze. 
Cywilna komunikacja powietrzna nadal jest 
przerwana.

JAPONIA.

— Ministrowie wojny i marynarki oświad­
czyli podczas konferencji gubernatorów, że 
nadzieja na pokojowe rozwiązanie konfliktu 
w Chinach północnych jeszcze nie jesi cał­
kowicie stracona. Jednak prosili oni guber­
natorów o wyjaśnienie ludności, że zwię­
kszenie japońskich sii zbrojnych w Chinach 
północnych jest konieczne. Minister spraw 
zagranicznych Hlrota oświadczył, iż Japo­
nia dołoży wszelkich starań, aby doprowa­
dzić do porozumienia na drodze dyplomatyc* 
nej.
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Fe!... hieładnie, moja pani!...
Dzisiejszy „Robotnik" pisze:

„Zacne „ABC.“, którego kierow nicy od­
byw ali, jak  tw ierdzi „F alanga", rozm owy 
pojednaw cze z p. M iedzińskim, —  prow a­
dzi od dłuższego czasu kam panię na  rzecz 
„usunięcia Żydów z arm ii". K am pania m a 
postać „ankiety". Z abra ł w niej głos n a ­
w et sam  p. generał b ron i w stan ie  spo­
czynku Dowbor-M uśnicki.

Na razie chodziło o Żydów „w ogóle". 
Stopniowo zabrano  się do .przechrztów " 
z pow ołaniem  się, oczywiście, na „Niebo- 
ską Komedię". Teraz pow inna p rzy jść  ko ­
lej na  oficerów, ożenionych z „Żydów ka­
mi". Bo — sam i rozum iecie! —- w pływ ra  
sy sem ickiej itd. No, ale jeżeli żony-„Ży- 
dów ki" są niedopuszczalne, to dlaczego na 
m iły Bóg tolerow ać banki-„Żydów ki“ ? 
Nie w idziałbym  żadnego uspraw iedliw ie­
n ia  dla takiego... liberalizm u!... N ależało­
by tedy utw orzyć w Min Spraw  W ojsko­
wych specjalne biuro  personalne dla ba­
dania, czy aby ani jedna  k rop la  sem ic­
kiej k rw i nie zabarw ia oficerów  i szere­
gowych arm ii polskiej.. N iepraw daż?

Pp. redaktorzy „ABC." są ludźm i, o ile 
wiem, młodymi. Nie spotykaliśm y ich w 
okresie w alki o Niepodległość. A w tedy 
— w latach  1914— 1918 (i później) padali 
n a  polu chw ały liczni nasi koledzy u n i­
w ersyteccy, liczni m łodzi robotnicy  i rze­
m ieślnicy — Żydzi. Żydzi, jako  rasa  i j a ­
ko w yznanie. Nawet nie „przechrzty". 
Is tn ie ją  nazw iska, w ypisane złotym i zgło­
skam i, w księgach I Brygady. Czy zasłu 
żyli sobie n a  to, by „każdy żuk i żaba" 
PONIEW IERAŁ ich pam ięcią n a  szpal­
tach  „ABC."? I czy nie pow inni stanąć w 
obronie ich pam ięci przede w szystkim  ci, 
którzy razem  z nim i, ram ię w ram ię, w y­
chodzili kiedyś na  w spólną krw aw ą o- 
fiarę?

Takby się zdawało, że pow inni"
W sprawie powyższej zabieraliśmy 

już głos. Chcemy wywody nasze roz­
szerzyć.

Istnieje dobre przysłowie: tam
gazie konia kują, żaba nogę nadsta­
wia...

Do głosu obok młodych chłopców i 
dziewczątek, zapisała się także p. Zo­
fia Żelska-Mrozowicka. Ona również 
odczuła potrzebę „wynaturzenia" się. 
A jakże. Nie bodziemy —  rzecz jasna 
—  powtarzać tych bredni. Generalną 
i wystarczającą odpowiedź, otrzymali 
ci wszyscy ABECADLOWI „ankieto- 
wcy" od najmiarodajniejszego czło­
wieka: od p. W ardzińskiego na ła ­
mach „W iadom ości Literackich". Po­
wtarzamy: p. W ardziński jest w yż­
szym urzędnikiem Inspektoratu Sił 
Zbrojnych. To mówi więcej, niż żabi 
glos tych, którzy zwykli łapę nadsta­
wiać. P. Zofia Żelska-Mrozowicka le­
piej zrobiłaby, gdyby odpowiedź na 
ankietę ABECIĄTKA skierowała bez­
pośrednio do I. K. C. Przynajmniej 
pałac prasy m iałby się czym pochwa­
lić. Jego niektórzy redaktorzy, w ży­
łach których płynie ta właśnie krew, 
z powodu której pani Żelska-Mrozo­
wicka „popełniła" artykuł na łamach  
„bratniego" „ABC.", —  będą swej ko­
leżance i współpracowniczce mocno 
wdzięczni...

Czy o swoich współredaktorach z 
IRC. m yśli pani Zofia Żelska-Mrozo­
wicka, gdy m ówi w ankiecie o „pa­
chołkach żydowskich", sprzeciwiają­
cych się usunięciu Żydów' z armii? 
Między innym i napewno ma ich także 
na myśli! —  Gratulujemy IKC. zgra­
nego i shai m onizowanego zespołu re­
dakcyjnego.

Czy naczelna redakcja IKC. usłucha 
zaleceń swojej współpracowniczki i 
wyśle kilku współredaktorów do... P a­
lestyny lub na Madagaskar, tego nie 
wiem y, ale jeśli jej w pływy wzrosną, 
to kto wie, czy tak się nie stanie.

Słusznie „Robotnik" zapytuje, czy 
powinni stanąć w obronie pamięci ko­
legów Żydów,: poległych na polu chwa 
ły, ci, co razem z nim i, ramię w  ra: 
mię, wychodzili kiedyś na wspólną  
krwawą ofiarę?

Byli tacy. ]
Jest nim przede wszystkim  stary te- 

gun I. Brygady. Bogum ił Rembowski.

Stanął w obronie ich pam ięci ten, 
o którym „Rocznik towarzystwa bada 
nia historii obrony Lwowa" na stro­
nicy 141 pisze: ...Kieruje nim (Rem­
bowskim) poza osobistym i doznania­
mi, szczery i głęboki humanitaryzm, 
przywiązanie do idealistycznych staro 
polskich tradycji wolnościow ych, oraz 
ogólne nastawienie i przekonania zde­
cydowanie antyfaszystowskie".

I dlatego, że miał odwagę bronić ho-
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noru i pamięci kolegów poległych, i 
tyeh żywych, co dzisiaj jeszcze Polsce 
oddają się bez reszty, dlatego czarno- 
secińskie „ABECADŁO" i dzielnie se 
kundujące mu inne pokrewne pisem ­
ka, napadły na niego i spróbowali dy­
skusji, która nie jest wolna od pod­
stępnych chwytów , w rękawie taso 
wanych kart. Ale celu nie osiągną. 
W obec Polski, jej obronności, są dy- 
wersantami, a w opinii dem okratycz­
nej szaleńcam i, albo żabami nadsta­
wiającym i łapę, gdzie konia kują...

Milan.
* * *

Utworzenie Sądu Okręgowego 
w  K. Targu

Ja k  się dow iadujem y, w zw iązku z 
w ygaśnięciem  na Ś ląsku Konw encji 
Genewskiej, m a być u tw orzony w N. 
T arg u  sąd okręgow y, k tó ry  obejm ie 
część agend  dotychczasow ego sądu 
okręgow ego w W adow icach. Sąd w a ­
dow icki m a być zlikw idow any.

W nocy na  15 bm. w ybuchł pożar 
w dom u M ikołaja G rabow skiego w 
D obrakow ie (olkuskie). P rzebudzeni 
w osta tn ie j chw ili dom ow nicy, zdąży­
li zaledw ie u jść z życiem, w yskakując 
przez okno. W  ciągu 2-ch godzin spło 
nęło całe gospodarstw o. S tra ty  bardzo  
duże.

T a r a n ó w

ZE SPORTU
D nia 13 i 14 bm . n a  o tw arcie  k o r­

tów  tenisow ych K. S. „P odhale"  od­
był się mecz tenisow y pom iędzy K. 
S. P odhale  a Ż. T. G. S. Zw yciężyła 
d rużyna Ż. T. G. S. w sto sunku  3:2. 
Z P odhala  w yróżnił ssę inż. D rozdow ­
ski, zaś u  zwycięzców najlepszy  b y ł 
Silber.

D nia 18 bm. odbędzie się na s ta ­
dionie im  M arszałka Józefa P iłsuds­
kiego w Nowym T argu  mecz p i ł t i  no ­
żnej pom iędzy tu tejszym  strzelcem , a 
Ż. T. G. S.

Półtora roku więzienia za zabójstwo
Sąd okręgow y w T arnow ie skazał 

n a  pó łto ra  ro k u  w ięzienia za zabó j­
stwo M ichała W odzien ia z N iedźw ia­
dy, pow. Dębica na tle nienaw iści są­
siedzkiej.

Sąd okręgow y w T arnow ie pod 
przew odnictw em  s. o. Pykosza, skazał 
Antoniego Cygana na  8 m iesięcy a re ­
sztu i E leonorę K ościelniak na 3 m ie­
siące aresztu  za agresyw ne zachow a­
nie się w b iurze m ag istra tu .

W czoraj w  T arnow ie  przy  udziale

przedstaw icieli w ładz m iejscow ych, 
licznego k leru  i pubiczności odbył się 
pogrzeb śp. ks. In fu ła ta  W alczyńsk ie­
go. E k sp o rtac ja  zw łok nastąp iła  z 
kated ry , gdzie żałobną m szę św. za 
duszę zm arłego k ap łan a  odpraw ił ks. 
b iskup  S ufragan  K om ar. Rzedkie za­
lety serca i um ysłu Zm arłego z jed n a­
ły Mu serca szerkich w arstw  społe­
czeństw a, k tó re  po Jego śm ierci po ­
k ry te  jest szczerą żałobą.

WOLNE POSADY
1.000 złotych miesięcznie sprzedażą nasze­

go przebojow ego artykułu . Zgłoszenia a- 
kw izytorów  (rek): „SALIT", B iała—Biel­
sko. 487/37

WYCHÓW AWCZYNI-nauczycielki, w iek śre ­
dni, w ykw alifikow anej, niem ieckie ew. 
francusk i do dwóch chłopczyków  8, 10 lat, 
poszukuję. Bilińska, Myców p. Bełz

SPRZEDAŻ
PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 

tn ią  gw arancją  w ysyła na  całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, teł. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
sk recja  zapew niona. 460/37

DOM m urow any, cztery ubikacje, sta jn ia , sto 
duła, ogrod, na  granicy K rakow a za 5.000 
sprzeda „TRANZAKCJA", K raków, S to lar­
ska  6, tel 101-22. 408/37

NAJTANSŻE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran­
c ją  „REKORD", K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD 1 AlMCERSKi ~HAMMERa7 został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na  ulicę 
S tarow iślna 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, przy jm uje wszelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem połowy kom for­
tow ej kam ienicy w K rakowie, w artości
65.000 zł z 12°/o na  czysto i zarobkiem  ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
wykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł. 
10.000. Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., 
K raków, M ikołajska 3, pod: „ZYSK".

493/37

LOKALE

„BELLOT" usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospekty  w y­
syłam : Schónw ald .K ra­

ków, D ietlow ska 51.,as' (fP
POKÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any 

wejście z p rzedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu(i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3, II. p. m. 5. 483/37

TANIE pokoje kaw alerskie: Po lska YMCA, 
K raków, K row oderska 6. 485/37

SKLEP frontow y, nadający  się na  każdą 
b ranżę w now ym  dom u zaraz do w ynaję­
cia. Kraków, ul. Słoneczna 7.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne przyjm ie n a  m ie­
szkanie dw óch panów  lub panią. K raków, 
T atarska 1, m. 57. 486/37

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na  miejscu. K raków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 2u2 (Azory) 15 m i­
nu t do tram w aju . 317/37

RÓŻNE I
POŻY'CZKl dziesięć tysięcy złotych poszuku­

je  na  dom now y w Krakowie. Łaskaw e 
zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „I. H ipoteka".

OBIADY w nowo o tw artej GOŚCINNEJ JA ­
DŁODAJNI w K rakow ie przy ul św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne 
w raz z h erba tą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zł m iesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

POSZUKUJĘ w spólniczki (a) do k iosku w Bor 
ku Fatęckim . Zgłoszenia Krak. K urier W ie­
czorny, K raków, M ikołajska 3 pod „100".

427/37

MATRYMONIALNE I
BLONDYNKA m iła, ładna, la t 23 na  posadzie 

m ateria ln ie  niezależna, zapozna w celu m a­
trym onialnym  p ana  na  dobrym  stanow isku 
do la t 40. Zgłoszenia Krak. K urier W iecz. 
K raków, M ikołajska 3, pod: „Zaraz".

357/37

URZĘDNIK la t 35, przysto jny, brunet, na  do 
bre j posadzie, zapozna na  razie w celu to ­
w arzyskim , pannę ładną, szatynkę, m ate­
ria ln ie  dobrze sytuow aną. Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 3 pod: 
„U rzędnik". 359/37

|  POSAD POSZUKUJĄ |
ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu­

ku je  ru tynow any adm in istra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia Krak. K urier. 
W iecz. pod: „Doświadczony". 429/37

ZA W YROBIENIE” posady kasjer! , 1.000 zł 
w iększe przedsiębiorstw o —  kilka tysięcy 
kaucji, Ł askaw e zgłoszenia K rak. K urier 
W iecz., K raków  M ikołajska 3, pod: ',TEWA“

496/37

NAUKA —  WYCHOWANIE

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje wpisy od dn ia  15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, uL 
Zam arstynow ska 167. 478/37

JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE
W p.sy. Żądajcie prospektów . 479/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (wiedeń 
sk-i) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

|  ZDRO iO WISKA |
KRYNICA pełnokom fortow y pensjonat „Da- 

neczka" Drowej M ichalikowej. W ykw intna 
kuchnia. N ajtaniej

LANCKORONA — idealny wypoczynek, bej. 
sen, natrysk i, radio, biblioteka, garaż. N a/ 
piękniejszy pensjonat „M odrzewiówka".

ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „Dzinka* ‘ 
Puzendow skich 24, nowo urządzone s ło n e ­
czne pokoje, blisko plaży, ceny przystę^p 
ne, po rtier na  dw orcu. 412A37

I KUPNO

KUPIĘ au tobus m ieszczący 18 do 25 osób, do \ 
lirze u trzym any. O ferty  z podaniem  ceny 
kierow ać: Reilfland, Babienica, poczta Lub 
sza, G. Sl. 490/3;

KUPIĘ kam ienicę now ą blisko śrdm ieściar 
dochodow ą, bez przenośnej, z długiem  1>_ 
G. K. z w płatą  110.000 zł. Zgłoszenia Krak.. 
K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„Pełny kom fort". 497/37

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed n y m  łamie. —  S trona dzieli się n a  4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 lam ach zł 30.—-. O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących  pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

W ydawca: M ałopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol" w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


